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wigierscy źle zrozumieli wyjaśnienia ministrów 
przedlitawskich, i że ministerjum austrjackie 
trwa i nadal przy umowach majowych, to jest, 
że będzie bronić dualistycznej formy banku.

Pester 'Lloyd porównując postępowanie rządu 
węgierskiego i austrjackiego w sprawie ugodowej 
w ogóle, a bankowej w szczególności, pisze: Pu
bliczna opinia Węgier, a nawet najumiarkowań- 
sze koła parlamentarne życzyły sobie w gruncie 
rzeczy innego rozwiązania ekonomicznej kwestji, 
osobliwie kwestji bankowej. Szef dzisiejszego ga
binetu nietylko dawniej, gdy był przewódzcą o- 
pozycji, ale nawet jako minister zaangażował się 
był za zupełnie odmienną formą rozwiązania, 
ale rząd miał na uwadze polityczną konieczność, 
warunki spokojnego wspólnego życia z Austrją. 
więc w końcu zrzekł się chociaż z ciężkiem ser
cem swych intencji, które sam podnosił, i żądań 
które mu opinia publiczna dyktowała. A przy
niósłszy tę ofiarę, wystąpił otw arcie i bez żadnej 
arriere pensee przed swe stronnictwo i przed 
kraj, i wyłożywszy jasno całe położenie rzeczy, 
stanowczo oświadczył, iż przy umówionej ugo
dzie stać będzie lub padnie. Wybuchła burza 
niechęci w dziennikarstwie i we własnem stron
nictwie rządu, wielka agitacja rozwinęła się w 
kraju, większość rządowa w sejmie rozpadła się, 
serdeczni, osobiści przyjaciele Tiszy usunęli się 
od niego i utworzyli osobną frakcję; niema tak 
ostrej nagany, którejby przeciwko Tiszy i jego 
gabinetowi nie wypowiedziano. Ale rząd mężnie 
wytrwał na swem stanowisku, i walcząc prze
ciw uprzedzeniom, przemógł je. Działał on wy
jaśniająco, pojednawczo, łagodząco na koła poli
tyczne, również jak na ludność w ogóle, i pozy
skał w końcu przychylny głos stronnictwa. A 
cóż uczynił rząd anstrjacki, ażeby umysły poje
dnać z ugodą ? Chociażby się nie przypuszczało, 
że się zasłonił pozaparlamentarnymi czynnikami, 
ażeby umowy zrobić iluzorycznemi, to jednak nic 
go nie obroni od zarzutu, iż nic nie działał mię
dzy swą własną partją i po za nią, coby było 
odpowieduem, a nawet bezwarunkowo koniecznem, 
aby zaciekłą agitację fanatycznego dziennikar
stwa i niedojrzałych polityków paraliżować. A 
teraz gdy natrafia na opozycję własnej partji. 
nie czyni najmniejszej nawet próby, aby tę wal
kę podjąć, lecz przed praktycznymi konsekwen
cjami umowy ucieczką chce się ratować, zatyka
jąc sobie uszy przed szyderczemi nawoływaniami 
przyjaciół i nieprzyjaciół."

Zdaje się, iż rząd austriacki wystąpił teraz 
z projektem odroczenia całej sprawy bankowej, 
bo Pester Lloyd dalej opowiada, że projekt od
roczenia sprawy bankowej, jest t a k i e m u  rzą
dowi i przy t a k i e m postępowaniu bardzo na 
rękę, ale że Węgrzy pod żadnym warunkiem na 
odroczenie nie przyzwolą, lecz żądać będą na
tychmiastowego przeprowadzenia sporu, chociaż
by ztąd bardzo ostra kryzys się wywinęła. Na
wet zewnętrzne położenie monarchii nie skłoni 
ich do ustępstwa wobec tych, którzy pierwsi wy
zyskać chcieli właśnie to położenie na swoją ko
rzyść.

Dziś jutro dowiemy się, czy przyszła do 
skutku jaka ugoda w Peszcie między bawiącymi 
tam ministrami austrjackimi a rządem węgier
skim. Jeśli ustępstwa poczynią austrjaccy mini- 
strowie i odwołają lub wyjaśnią w duchu wę-
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(Spór między ministerstwem węgierskiem a mi

nisterstwem anstrjackiem. — Ostra neta minister
stwa węgierskiego. — Nieustające narady minister 
stwa austrjackiego, co czynić? — Lasser, Depretis 
i Andrassy w Piszcie. — Pester L loyd  o sporze 
obu ministerstw.)

Mamy przesilenie ministeijalne w całej pełni 
we Wiedniu, wywołane tak opozycją, większości 
centralistycznej przeciwko ministerstwu, jak 
sporem między gabinetem wiedeńskim i peszteń- 
skim. Ministrowie austrjaccy opozycję centrali
styczną zażegnać chcieli swemi wyjaśnieniami, 
iż tylko wobec innych projektów ugodowych są 
związani umowami z ministerstwem węgierskiem, 
ale w sprawie bankowej mają wolną rękę, bo 
zastrzegli sobie poprzednie rokowania z ban
kiem.

I  tym sposobem zażegnali burzę, a właści
wie rzecz samą odroczyli aż do stycznia. Tym
czasem druga strona, ministerstwo węgierskie, 
oświadcza najuroczyściej, że główne podstawy 
projektu statutu bankowego wedle protokołów, 
podpisanych obustronnie, stanowią integralną 
część całej umowy, a tylko co do technicznych 
szczegółów zastrzeżono sobie rokowania z ban
kiem, i w przyjętym projekcie statutów' tylko 
techniczne modyfikacje nastąpić mogą. Korona 
przyznaje słuszność zapatrywaniu Węgrów, nie 
pozostaje więc nic innego ministrom przedlitaw- 
skim, jak tylko albo odwołać wyjaśnienia, dane 
centralistom, chociażby w formie wyjaśnienia 
wyjaśnień, albo podać się do dymisji.

Ministrowie Lasser i Depretis wczoraj wy
jechali do Pesztu, dokąd dniem wprzódy udał 
się i hr. Andrassy, i zapewne będą podejmowane 
tam usiłowania, aby rzecz całą polubownie za
łatwić.

Z Pesztu piszą do Deutsche Ztg.: „Wzburze
nie w węgierskich kołach rządowych i parla
mentarnych jest nadzwyczajne. Oświadczenia 
Depretisa na konferencji centralistów, jako sto
jące w zupełuej sprzeczności z comunigue, ułożo- 
nem przez obydwa rządy i publikowanem dnia 6. 
maja b. r. wytworzyły nieprzebytą przepaść mię
dzy obydwoma rządami. W majowych konferen
cjach oba rządy sformułowały program do prze
prowadzenia zasadniczych umów w sprawie ban
kowej, a zastrzegły sobie tylko modyfikacje te
chniczne, jakieby się potrzebne okazały. Tym
czasem minister Depretis w swoich wyjaśnieniach 
pominął zupełnie zasadnicze umowy, a mówił 
tylko o znacznych modyfikacjach. Rząd wigier
ski, mówiąc łagodnie, uważa tę zmianę w spo
sobie myślenia przedlitawskiego ministerstwa 
jako ciężkie naruszenie zokowiązań przyjętych, i 
dlatego wczoraj wysłał notę do" przedlitawskiego 
ministerjum, żądającą w bardzo stanowczej for
mie kategorycznych wyjaśnień, co znaczą oświad
czenia ministra finansów Depretisa na konfe
rencji centralistów."

Korespondent nasz donosi, że od chwili o- 
trzymania tej noty, ministerstwo przedlitawskie, 
przez dwa dni całe, rano i popołudniu, odbywało 
ciągłe narady. W półurzędowych pismach poja
wiły się artykuły tłómaczące, że ministrowie

— Będzie nam pani co deklamować, coś ta
kiego, coby przemawiało do serca — dodawał z 
łagodnym uśmiechem.

— A h ! jakże ja lubiłam ten wniosek, który 
poważną twarz jego rozjaśniał, jak gorący pro
mień 3łońca letniego. Zdawało mi.teię chwilami, 
że on do nikogo, tak jak do mnie się uśmiecha.

I ja na takie wezwanie deklamowałam, dla 
niego jednego tylko; tak jak nigdy już potem 
nie byłam w stanie, choć ludzie utrzymywali 
zawsze, że rozumiem i czuję deklamację. Ale wten
czas on mnie słuchał, a zrobić jemu przyjemność 
było dla mnie największą roskoszą. Czyż i on te
go samego nie okazywał?..

Ile razy będąc trochę smutniejszą, lub w 
■ gorszym humorze, jak się to ludziom nieraz wy
darza, siadłam na uboczu, w kącie, zdała od re- 

jszty towarzystwa, pan Kamil z najodleglejszego 
końca salonu zbliżał się i siadał koło mnie. We
sołej jego rozmowie, żartom i uroczemu uśmie
chowi nie umiałam się oprzeć, to też po kilku 
chwilach świeży i dźwięczny mój śmiech rozle
gał się po pokoju.

Nie zważając na to co ludzie powiedzieć mo
gą, i ja robiłam tak samo prawie. Starałam się 
zawsze zająć takie stanowisko, żebyśmy mogli 
swobodnie rozmawiać, a jeśli mi się to nie udało, 
to siadałam tak, aby słyszeć przynajmniej głos 
jego z daleka i mieć nieustannie twarz jego przed 
swemi oczyma. Zresztą często bardzo, gdy przy 
mnie miejsca już nie było wolnego, pan Kamil 
większe pół wieczora przepędzał, stojąc z tyłu 
po za mojem krzesłem.

Raz jeden wieczór ten pamiętam tak dokła
dnie, jak gdyby to było wczoraj, na zabawie tań
cującej u przyjaciół mego ojca, po kilku godzi
nach tańca, zebraliśmy się wszyscy do jadalnego 
pokoju na herbatę. Gospodyni domu z wielkiej 
grzeczności i gościnności, chcąc okazać swoje 
względy, posadziła mnie obok starszych pań. 
Młodsze towarzystwo obsiadło stół naprzeciw 
mnie po lewej stronie. Nie śmiejąc odmówić ofia
rowanego mi miejsca, z zazdrością słuchałam we
sołych rozmów i wybuchów śmiechu, jakie mnie 
z tamtej strony dochodziły. Wiedziałam naprzód, 
że jestem skazaną na najokropniejsze nudy przez 
kilka godzin.

— Żebym była przynajmniej samą — pomy
ślałam —- toby było jeszcze pół biedy, nigdy się 
nie nudzę gdy jestem samą. Ale gdzie tam, tu 
trzeba będzie jeszcze rozmawiać i bawić tych, 
co w około mnie siedzą.

Spojrzałam rozpaczliwie w koło siebie, chcąc 
się przekonać jakich mam sąsiadów. Po lewej 
ręce siedziała gruba, tłusta jejmość, której nieu
stannie dokuczało gorąco; sapała więc i chło
dziła się wachlarzem ciągle. W tej chwili na 
szczęście zajęta była ważną rozmową ze swoją 
towarzyszką, siedzącą o jedno miejsce wyżej. 
Odetchnęłam trochę swobodniej widząc, że na 
jakiś czas jestem od niej wolną. Zwykle bowiem 
prześladowała mnie ona swoją czułością i serde-
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odwiedzić jedną z moich znajomych, która nie 
mogąc być tam sama, kazała mi dokładnie ze 
wszystkiego zdać sobie sprawozdanie.

— Jakżeś się bawiła — były pierwsze jej 
słowa, jakiemi mnie powitała.

— Wybornie w całem znaczeniu tego wy
razu.

— Domyślałam się, że tak będzie.
Zaczęła się wypytywać o wszystko bardzo 

szczegółowo, jak kto był ubrany, co robił i jak 
się bawił? Odpowiadałam jak mogłam najlepiej.

— A pan Kamil z kim tańczył najwięcej ? 
— zapytała się nakoniec z lekkim uśmiechem, 
spoglądając na mnie.

— Zgadnij — odrzekłam.
— To nie bardzo trudne zadanie. Ma się 

rozumieć, że z tobą.
— Doprawdy, zawołałam śmiejąc się weso

ło — z kądże masz to przekonanie.
— Czy może nie zgadłam ?
— Owszem wybornie. Oprócz wszystkiego 

innego dwa mazury, raz po raz tańczył ze mną. 
Ale jestem ciekawą, zkąd możesz wiedzieć o 
o tern. I  dlaczego uważasz, że to jest także na
turalne.

— To nie wielka sztuka. Wszyscy wiedzą, 
iż on się kocha w tobie — odrzekła młoda ko
bieta wesoło. — No, nie masz się czego rumie
nić, ani zaprzeczać temu — dodała widząc, że 
chcę mówić — a co więcej powiem ci, że i twoje 
serduszko nie bardzo się temu sprzeciwia.

Roześmiałam się serdecznie i nie chcąc tego 
brać za poważną rozmowę, odparłam, że przy
jemnie mi jest dowiedzieć się, iż ona, o tern 
wszystkiem lepiej wie odemnie.

Dawne jednak przeczucie, które rzadko kiedy 
w takiej szczególnie rzeczy kobietę zawodzi, u- 
pewniało mnie, że pan Kamil nie jest zupełnie 
obojętnym.

Jego postępowanie usprawiedliwiało także 
po części te wszystkie domysły. Na każdym kro
ku okazywał im, że moja osoba i moje towarzy
stwo jest mu przyjemnem. Pamiętam dobrze, gdy 
nieraz nie mogąc tańczyć, bawiliśmy się w owe 
tak zwane „gry niewinne", których niecierpia- 
łam, utrzymując, że najnudniejsza rozmowa wię
cej zabawić może, pan Kamil mówił do mnie 
pół głosem:

*) Zobacz nr. 257, 258, 259, 262, 265 i 269.

gierskim swe oświadczenia, dane centralistom, to 
za powrotem ich do Wiednia rozpocznie się je 
szcze namiętniejsza walka centralistów przeciw
ko ministerstwu. A tu w przyszłym tygodniu 
budżet na rok 1877 stoi na porządku dziennym 
Rady państwa.

Zamierzone zgromadzenie 
wyborców.

Wiadomo, ile zależy Moskwie na tem, 
aby sprawa polska w obecnej zawierusze nie 
była podniesioną; stara się więc wszelkiemi 
środkami zamydlić Europie ojzy i pozosta
wić ją w przekonaniu, że Polacy są zado
woleni ze swojego dzisiejszego położenia pod 
zaborem Moskwy i nie myślą I o żadnem po
lepszeniu bytu politycznego. Adres, wywoła
ny w Warszawie przez rząd moskiewski, o- 
dezwanie się Lubomirskiego i  liczne głosy 
w płatnem przez Moskwę dziennikarstwie, 
są tego niezbitym dowodem.

Było zatem bezsprzecznym obowiązkiem 
naszej delegacji w Radzie państwa, aby wła
śnie wykazała Europie, żePolacy nie są 
zadowoleni z dzisiejszego stafiu rzeczy, i że 
jeśli mocarstwa żądają dla*, uciemiężonych 
przez Turcję Słowian autonomii i politycznej 
swobody, to równocześnie należałoby to sa
mo żądać dla polskich Słowian, gnębionych 
stokroć gorzej przez Moskwę; Deiegacja je
dnak m i l c z a ł a  — z powodów, że jak w 
każdej ważniejszej sprawie niewie co powiedzieć 
i nie ma odwagi na jakikolwiek zdobyć się 
krok stanowczy Milczenie delegacji przynio
sło wielką szkodę dla sprawy polskiej. Szło 
więc o to, aby choć w małej cząstce napra
wić błąd nieudolnej delegacji, które ciągle 
swe milczenie okrywa tajemnicą, dla nas pro
fanów nieodgadnioną.

W zastępstwie przeto delegacji miało 
zgromadzenie wybojów lwowskich wszystko 
to wypowiedzieć, co oczywiście z trybuny 
Rady państwa dosadniej by przemówiło do 
opinii europejskiej. Prośbie jednak, wniesio
nej przez tutejszych obywateli o zwołanie 
zgromadzenia wyborczego, ic. k. policja od
mówiła.

Że zgromadzenie wyborców nie miałoby 
było żadnej cechy nieprzyaźnej dla rządu 
austrjackiego, dowodem tego rezolucja, która 
miała być wniesioną na temże zgromadzeniu, 
a której brzmienie dosłownie podajemy ni- 
niejszem:

„Zważywszy, że mocarstwa europejskie, 
a mianowicie Moskwa, występując w obro
nie południowych Słowian w imię sprawie
dliwości. cywilizacji i prawa, zażądała dla

cznością, czego ja  unikałam starannie. Sąsiadem
moim po drugiej stronie był stary kawaler, za
suszony i wyżółkły jak egipska mumia. Jeden z 
tych ciekawych zabytków ośmnastego stulecia, 
jakich teraz nigdy się już prawie nie spotyka. 
Nie mógł on zapomnieć dotychczas, że kilkadzie- 
s;ąt lat temu był Don Juanem, zawracającym 
głowy wszystkim młodym kobietom.

Gdziekolwiek więc zobaczył młodą twarzy
czkę, tam zaraz się zbliżał i obsypywał pieszczę 
śliwą jej właścicielkę, nudnemi i napuszonemi 
grzecznościami, które miały służyć do podbicia 
jej serca.

Zaledwie usiadłam, zwrócił się do mnie, wy
głaszając kwiecistym stylem przez cały prawie 
kwandrans komplement, przypominający mi bar
dzo owe śmieszne komplementu z pamiętników 
Paska, któremi się zawsze bawiłam serdecznie.

— Cóż za szczęśliwe zrządzenie losu — za
wołał — jakim że to bogom zawdzięczam, że 
wesoły nasz skowronek — tak mnie niektórzy 
nazywali — raczył zaszczycić mnie swoim są
siedztwem.

W taki mniejwięcej sposób mówił dalej, słów 
już dokładnie nie pamiętam, lecz wiem, że po
równywał mnie do jasnej gwiazdy, przyświecają
cej biednemu śmiertelnikowi wśród ciemnej nocy, 
i tym podobne prawił niedorzeczności.

Odpowiedziałam mu, śmiejąc się z całego 
serca, że to ja powinnam podziękować Opatrz
ności, iż mi tak miłego dała sąsiada.

Żartobliwa moja odpowiedź, zamiast po
wstrzymać choć trochę ten potok kwiecistych 
wyrazów, zdaje się, że nowe w nim obudziła na
tchnienie, gdyż wkrótce byłam już zupełnie ogłu
szoną. Byłby mnie może przez cały wieczór nie 
wypuścił ze swojej opieki, gdyby nie to, że Bóg 
się nareszcie zmiłował nademną, i zesłał wy
bawcę.

Gospodarz domu zbliżył się, i przerwał mu 
z zapałem wygłaszaną deklamację, zapytując go 
o coś. Korzystając z tej sposobności, postanowi
łam obrócić się do drugiej sąsiadki, która i tak 
była już może niezadowolniona z mojego braku 
grzeczności i uwagi. Odwróciłam głowę, i ujrza
łam z nieopisanem uczuciem radości i zadziwie
nia, że obok mnie zamiast owej grubej damy, 
siedzi... pan Kamil.

— Ah! co za szczęście! co za szczęście! — 
zawołałam klaszcząc w dłonie. Uśmiechnął się.

— Nie wystarczyło już dla mnie miejsca, 
więc udałem się pod opiekę pani. Mam nadzieję, 
że oczekiwania moje nie zawiodą mnie — dodał 
bardzo poważnie.

— Nie, nie — odrzekłam wesoło, usuwa
jąc swoje krzesło, aby towarzysz mój mógł się 
przysunąć bliżej stołu, gdyż miejsce było cokol
wiek za szczupłe.

Byłam mu nieskończenie wdzięczną za to, 
co zrobił. Wiedziałam dobrze, że ńie dlatego, a- 
by nie mógł się pomieścić gdzieindziej, lecz że 
wyłącznie dla mnie przełamał wszelkie względy

nich zupełnej autonomii, położenie zaś Pol
ski, zostającej pod jej rządami, stokroć razy 
więcej gnębionej, przedstawia powód o wiele 
słuszniejszy do upomnienia się dla niej o 
sprawiedliwość i powrócenie wydartych praw;

i że głos Polski, upominającej się o 
sprawiedliwość, znikąd nie mógł być dono
śniej podjętym, ażeby doszedł do mocarstw 
i opinii ludów europejskich, jak tylko z try
buny Rady państwa.

Zgromadzenie wyborców miasta Lwowa 
wyraża swoje ubolewanie, iż posłowie, wy
brani, przez ludność naszego kraju, nie za
brali głosu w zastępstwie naszem i tych, 
którym przemoc swobodnie przemawiać nie 
dozwala, i nie przedstawili potrzeby spra
wiedliwości dla pognębionej Polski."

sza nie z własnej inicjatywy, lecz na wyraźne 
żądanie cesarza miał w Gódolle andjencję. Wo
bec piętrzących się trudności, są dnie gabinetu 
Auersperga policzone, ponieważ niepodobna przy
puszczać, ażeby z walki, podobnie prononsowanej, 
z walki z gabinetem madiarskim i własnem stron
nictwem, mógł wyjść zwycięsko. Rada przedli- 
tawskich ministrów jest nieustająca. Wczoraj i 
dziś przedpołudniem odbywały się narady, trwa
jące po kilka godzin. Dowiadujemy się, że dziś 
popołudniu mają się również zgromadzić m in i-  
strowie dla dalszego obradowania nad zawikłaną 
sytuacją. Rezultatem rozpamiętywań ministerjal
nych zdaje się być pewne nawrócenie na tory 
raadiarskie, sygnalizowane przez jedną z wysoce 
inspirowanych papug biura prasowego, która na 
energiczny ton niektórych dzienników peszteń- 
skich, a mianowicie Ellenóra, traktujący o nie
słychanej perfidji i nielojalności, bardzo pokornie i 
skromniutko pozwala sobie zauważyć, że pomimo 
niezadowolenia z wyjaśnień, jakie n a s z  rząd dał 
na konferencji stronnictw wiernokonstytucyjnyeh, 
stał tenże w ł a ś c i w i e  na podstawie obopólnie 
wypracowanego projektu bankowego. Mimowolne 
nieporozumienia, które może z niektórych zwro
tów stylizacji nieco niejasnej p. ministra wyni
knąć mogły, dotknęły zarówno boleśnie sfery rzą
dowe we Wiedniu, jak i w Peszcie. Sapienti sat. 
Zachodzi tylko ta mała trudność, że niejasna 
stylizacja jest w istocie rzeczy dla wszystkich 
bardzo jasną.

O osobistości ks. Lubomirskiego, autora pam- 
fletu, wydanego w Paryżu, w którym znajduje się 
rada, aby Polacy rzucili się w objęcia Moskwy, 
dowiadujemy się wcale niepochlebnych rzeczy. Ma 
to być młokos, trudniący się głównie grą w kar
ty, i komerażami demimondek paryskich. W gło 
śnej swojego czasu skandalicznej historji metresy 
jednego z książąt panującego w Moskwie domu, 
grał ten książę-gracz bardzo upokarzającą rolę 
tak dalece, że wiedeński lagblatt nazwał go a- 
wanturnikiem, i jeszcze czemś więcej, za co, 
gdyby to było bez podstawy powiedzianem, nie
zawodnie przyszłoby do procesu o obrazę honoru, 
i do zasądzenia Tagblattu. Tymczasem książę nie 
uważał w tej drodze lub w innej, którą w podo- 
dobnym wypadku postępiyą ludzie honorowi, u- 
pomnieć się o publicznie obrażony honor, lecz 
prosił w nadzwyczaj ugrzecznionym liście o spro
stowanie niektórych niedokładności. Nie przypo
minamy sobie dokładnie tego zajścia, być może, 
że jeszcze niejeden interesowny szczegół, doty
czący życia tego księcia-autora, dałby się z polemi
cznych aktów Tagblattu wyszukać. Jeśli się nie my
limy, to właśnie mniej więcej przed rokiem to
czyła się skandaliczna ta sprawa.

EUrespendeiieje „Gaz. Uar.w
W iedeń d. 30. listopada.

(Y.) Sytuacja nie polepsza się, lecz przeci
wnie staje się groźniejszą. Mamy na myśli nie 
sprawy europejskie, tylko wewnętrzne anstrjac- 
kie. Kalamitety bankowe po obydwóch stronach 
Litawy stają się przyczyną wylewania żółci, i 
zamieniają dawniej ściśle zaprzyjaźnioną madiar- 
sko-niemiecką falangę, o której można było śmia
ło z poetą mówić: „Zu?ei Seelen und ein Gedanke, 
zwei Herzen und ein SMag[* —  w dwa nie
przyjacielskie obozy, odgrażające się jeden drn- 
giemu:' gabinet gabinetowi, a centralistyczna wię
kszość madiarskiego sejmu takiej samej większo
ści we Wiedniu. W obopólnem położeniu zacho
dzi tylko ta jedna różnica, że za Tiszą stoi wię
kszość parlamentarna, za gabinetem zaś, zwanym 
„Auersperga", nikt właściwie nie stoi, ponieważ 
najwierniejsi korybanci odstępują go, i przecho
dzą do obozu przeciwników ministerjalnych. Nad
to antngonizm obydwóch gabinetów zaczyna prze
istaczać się w otwartą wojnę w skutek oświad
czeń p, Pretisa, danych na konferencji stronnictw 
wiernokonstytucyjnyeh. Przedlitawski minister 
finansów, chcąc się rehabilitować, zaprzeczył fak
tycznie, jako obydwa rządy solidarnie miały się 
zobowiązać do przeprowadzenia wspólnie ułożo
nego statutu bankowego. Tymczasem rząd wę
gierski obstaje stanowczo przy twierdzeniu, że 
na majowych konferencjach ułożyły obydwa ga
binety wspólny program dla przeprowadzenia za
sadniczych uchwał w sprawie bankowej, a tylko 
co do technicznych modyfikacyj, pozostawiono so
bie pewną swobodę działania. Że tak istotnie 
było, nikt o tem wątpić nie powinien, i dlatego 
też nikogo nie powinien dziwić rozdrażniony ton 
madiarskich dzienników, wyrzucających przedli- 
tawskiemu gabinetowi zdradę i złamanie uro
czystego zobowiązania. Doskonale poinformowane 
głosy zapewniają, że w skutek zajść tych i scy- 
syj, z pewnością jużby przesilenie ministerjalne 
było nastąpiło, gdyby nie względy na zewnętrz
ną sytuację nie żądały bardzo oględnego działa
nia. Korona stoi po stronie Madiarów. Półurzę-[ 
dowy organ, Buda Pestcr-Corr., zapewnia, że T i-!

Widoki przyszłej moskiewskiej 
wojny z Turcją.

Testament Piotra Wielkiego nie daje spo
koju carom moskiewskim. W tym stuleciu trzy 
razy Moskwa usiłowała rozbić państwo Osma
nów i zamiast półksiężyca zatknąć podwójny 
swój krzyż na dawnym soborze Sofijskim: Ale
ksander I. w 1811 r., Mikołaj dwa razy, w 1828 
r. i w 1854 r., przerzucili swe wojska przez 
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wdzięczności, najcięższego z obowiązków na świe-
cie. Tem bardziej zaś w razach, gdy pomiędzy 
wyświadczającym, a przyjmującym usługę zacho
dzi stosunek serdeczny, zapłata jest nietylko nie 
wystarcząjącą, lecz powinna być uważaną za naj
wyższą obelgę.

Podniósłszy się od stołu, pan Kamil podał 
mi rękę i odprowadził do salonu. Przechadzaliś
my się jeszcze jakiś czas po pokoju razem, ocze
kując na muzykę, gdyż pierwszego kadryla tań
czyłam z moim towarzyszem.

Usposobienie moje było bardzo dziwne i 
niezwykłe, przekonywałam się o tem codziennie, 
porównywając się z innemi młodemi dziewczęta
mi. To z czego inne robiły główny nieledwie cel 
życia, przezemnie uważane było za rzecz pod- 

i rzędną, niegodną straty czasu i wysileń. Upięk- 
j szenie twarzy i strój nie zajmował mnie nigdy; 

trochę więcej lub mniej modna suknia, aby była 
tylko czysta, porządna i cała, wystarczała mi 
zupełnie. Nie pojmowałam, żeby od włożenia na 
siebie ładniejszego łachmanka zależeć mogło 
szczęście, choćby jednej chwili w życiu. Młodość 
więc moja wolną była od tych ciężkich zmar
twień i rozpaczy, jakie widywałam u moich ró- 
wieśniczek, gdy nadzieja otrzymania nowego 
płaszczyka, sukni lub wstążeczki na oznaczony 
czas zawiodła. Umalowana twarz, albo obsypana 
mąką, budziła we mnie niewypowiedziany wstręt 
i oburzenie, byłam przekonaną o sobie, -:że za 
żadne skarby świata nie zniżyłabym się do ta
kiego fałszu. Takiego samego obrzydzenia dozna
wałam na widok każdego fałszn moralnego.

. Uważałam go za puder obsypujący duszę, aby 
’ się wydawała bielszą i piękniejszą. Pomimo tego 

więc, że każda pochwała i zadowolnienie wyczy- 
’ tane w oczach pana Kamila sprawiało mi wielką 
’ przyjemność i zachęcało do pracy na drodze po

stępu i doskonalenia się, nigdy jednak nie mo
głam zmusić się do okazania przymiotów moich 
w lepszem niż były świetle. Po większej części 
nawet powodowana obawą, żeby się ktoś przy
padkowo nie omylił i nie posądził, że jestem 
lepszą niż byłam w rzeczywistości, starałam się 
okazać o wiele gorszą. Ludzie zaś korzystając z 
tej mojej zbytecznej skromności przypisywali mi 
wady, jakich nigdy nie miałam i nigdy mieć nie 

; mogłam, gdyż były przeciwne mojej naturze.
O powierzchowności mojej nie dbałam do tego 

stopnia, iż pomimo nieustannych napomnień opie
kunek, których miałam zawsze niezliczoną liczbę, 
welonik, parasolka, a nawet kapelusz, gdy się 
znajdowałam na wsi, były zupełnie nieużytecz- 

' nym sprzętem. Muszę jednak wyznać szczerze, 
iż w oczach pana Kamila, byłabym wołała ucho
dzić za piękną, niż za brzydką. Ale nie przyszło 
mi wcale na myśl, żebym sztuką starała się wy
nagrodzić to, czego mi odmówiła natura.

(D. c. n.)

i wszelką etykietę. Teraz już nie potrzebowałam
zazdrościć tym, co się tak wesoło bawili po tam
tej stronie stołu, ja byłam pewną, że będę się 
bawić jeszcze lepiej,

— Co za śliczna myśl przyszła panu do gło
wy — szczebiotałam dalej uradowana — zda
wało mi się już, że nim się podniesiemy ze sto
łu, ogłuchnę całkiem, a może nawet umrę z nu
dów i z rozpaczy. Ale jak widzę, pau na prze
niesieniu się tutaj źle wyjdzie — dodałam, oglą
dając się na około. W czasie naszej rozmowy 
bowiem, wszystkie talerze i półmiski przeniosły 
się na drugi koniec stołu.

— Niech się pani nie troszczy o mnie, dam 
sobie radę — odparł pan Kamil.

— Tak, a tymczasem talerze będą próżne — 
powiedziałam z uśmiechem — ale nie będzie po
wiedziane, że pan umarł z głodu, oddawszy się 
pod moją opiekę. Widzi pan, ja jestem nieźle 
zaopatrzoną —- ciągnęłam dalej poważnie, wska
zując ręką na talerz pełen ciastek, bakalii i in
nych przysmaków — będziemy się dzielić zatem. 
A jak nam czego zabraknie, to pan się o to po
stara.

Po długiej przerywanej serdecznym śmie 
chem sprzeczce, pan Kamil przystał na mój pro
jekt. Rozpoczął się więc podział, który na sta
nowcze jego żądanie ja miałam własną ręką u- 
skutecznić. He było śmiechu, żartów i weso
łych sprzeczek przy przekrojeniu każdego ciast
ka, przy rozliczaniu fig. daktyli i innych rze 
czy, nikt opisać i powtórzyć nie byłby w stanie. 
Pozostały nam jeszcze orzechy; towarzysz 
mój zaczął je tłuc dla mnie samej tylko, utrzy
mując, że ponieważ nic się darmo nie otrzymuje 
na świecie więc i on musi mi zapłacić pracując 
dla mnie. Ja  zaś zapłaty przyjąć nie chciałam 
dowodząc, że w pewnych razach zapłata może 
być śmiertelną obrazą. Nieporozumienie nasze 
zakończył ostatecznie jeden orzech.

— Widzi pani — powiedział p. Kamil po
kazując mi stłuczony orzech, w którym było dwa 
ziarnka — to nas pogodzi, jeśli pani na to po
zwoli. Z tej parki, jeden mi się orzeszek należy. 
Wtedy moja praca będzie obowiązkiem, a nie 
zapłatą.

Spoważniałam nagle.
— Wymaga pan bardzo dużo. Ale niech i 

tak będzie — dodałam z uśmiechem ; przystając 
dosyć łatwo na to, za co na kogo innego była
bym się mocno obraziła.

Po tej rozmowie wesołej, zupełnie dziecinnej, 
którą ci opisałam na dowód, jak swobodny w o- 
wym czasie panował pomiędzy nami stosunek, 
rozpoczęła się poważna rozprawa, o tem kiedy 
zapłata za wyświadczoną nam usługę jest obo
wiązkiem, a kiedy zniewagą?

Z małą różnicą byliśmy oboje jednego zda
nia, a nakoniec zgodziliśmy się na to, iż w 
ogólności zapłata za doznane dobrodziejstwa, lub 
nawet przysługi, nie jest dostateczną, i że ucz
ciwego człowieka nie zwalnia od obowiązku



wiodło się jednak planom moskiewskim. Nawet 
zwycięski pochód 1829 r . , który zjednał Dybi- 
czowi tytnł Zabałkańskiego, nie doprowadził do 
celu; wprawdzie, stanęły mu przeszkodą nie wo
jenne, lecz polityczne względy.

Obecnie Moskwa znowu wyzywa Turcję do 
boju i przeszło ćwierć milionową armię stawia 
nad Dunajem. Car Aleksander II. podejmuje za
mysły swych przodków, a  przytem chciałby po
wetować klęskę, poniesioną pod Sewastopolem.

Jakież są widoki przyszłej moskiewsko-tu- 
reckiej wojny ?

Jeżeli uprzytomnimy sobie ostatnie wojny 
moskiewsko-tureckie i porównamy dawniejszy 
militarny stan Turcji z obecnym, musimy wy
znać, że powodzenie planów moskiewskich ma 
przed sobą bardzo mało prawdopodobieństwa. 
W 1828 i 1829 r . , świeżo po wymordowaniu 
janczarów, Porta nie posiadała ani armii, 
ani floty, którą zniszczono pod Nawary- 
nem, ani twierdz, które znajdowały się w gru
zach. Pomimo to Turcja nierówną tę walkę pro
wadziła przez dwa lata, nawet z pewnem po
wodzeniem, gdyż po kilka razy ważyły się losy, 
kto ostatecznie zostanie zwycięzcą. Wreszcie gdy 
Dybićz z arnyą już tylko 20.000 dotarł do Adrja- 
nopolu, Moskwa również jak i dywan, pragnęła 
ogromnie ukończenia wojny. Położenie bowiem 
wodza moskiewskiego było bardzo krytyczne. 
Nie odważał się iść na Konstantynopol, w któ
rym milion sfanatyzowanych muzułmanów czeka
ło nań w pogotowiu; wracać zaś za Bałkan, 
mając po drodze uzbrojoną twierdzę, Szumię, 
znaczyło resztki swego wojska skazać na zatra
tę. To samo się powtórzyło i w latach 1853 i 
1854 r. Przypomnijmy sobie Oltenicę, Kalafat, 
Cetatę i Sylistrję. Wszyscy wiedzą, że kampanja 
ta kosztowała carowi całą armię, która przekro
czywszy Dunaj, u samych wrót Bułgarji jakby 
w kajdanach zatrzymaną została.

Jakże dzisiaj stoją sprawy ? Porta posiada 
teraz dzielne, wyćwiczone po europejsku wojsko, 
które zdobyło zaufanie w swe siły, otrzymanemi 
zwycięstwami nad wojskiem serbskiem i mos- 
kiewskiem. Arsenały stambulskie pełne są naj
lepszej nowoczesnej broni; nadto 24 okrętowe 
opancerzone kolosy zapewniają sułtanowi pano
wanie na morżu Czarnem i na Dunaju. Flota 
moskiewska nie będzie mogła jak w 1828 i 1829 
r. morzem i Dunajem dostarczać żywności dla 
armii, ani też nie jest w stanie przerzucić pułki 
carskie z pominięciem Bałkanów na ziemię tu
recką. Zanim armja moskiewska zdąży cała nad 
Prut, Turcy już w całej gotowości zajmować bę
dą brzegi Dunaju.

Przytem, jeżeli Moskwa nie zechce ograni
czyć się tylko azjatyckim teatrem wojny, to musi 
otworzyć sobie drogę do Turcji europejskiej, zła
mawszy przedtem traktat paryski. Jakkolwiek w 
Petersburgu małą wartość przywiązują do tego 
traktatu, przejście przez Prut byłoby jednak bar
dzo śmiałym krokiem, który mógłby pociągnąć za 
sobą przykre następstwa.

Nietylko same polityczne, ale i militarne 
względy stawiają w trudnem położeniu armię mo
skiewską, skoro tylko przekroczy granice Księstw. 
Im bardziej posuwać się będzie ku południowi, 
tern groźniejszem staje się niebezpieczeństwo. Ze 
strony Rumunii nie napotkają Moskale oporu, po
nieważ za słaba jest tam armia, gdyby nawet 
odważyła się stawić czoło. Lecz za to strategi
czne położenie Austrji w Siedmiogrodzie zawsze 
ich mocno niepokoić będzie. Wódz moskiewski 
musi ustawicznie troszczyć się o prawy swój bok 
w ciągłej obawie, ażeby w skutek chwiejnej po
lityki Austrji, nie odcięto mu naraz komunikacji 
z własnym krajem. Wiemy dobrze, że Moskwa 
stara się teraz zapobiedz możności powtórzenia 
się wypadku z r. 1854, kiedy jednem słowem 
zmusiła księcia Gorczakowa cofnąć się do Besa- 
rabii. W tym celu zamierza zamknąć górskie 
wąwozy, wiodące z Siedmiogrodu. Trzeba się spo
dziewać, że rząd austrjacki przedsięweźmie ze 
swojej strony także należne ostrożności. Jeżeli 
Europa dopuści pogwałcenie neutralności rumuń
skiej przez wojska moskiewskie, to musi znieść 
spokojnie i to, że wojska austrjackie owładną 
przesmykami górskiemi, prowadzącemi na pole 
walki, gdzie może rozstrzygać się będą losy 
Wschodu.

Pierwszy kozak, który przekroczy granicę 
rumuńską, będzie dla armii tureckiej rozciągnię
tej wzdłuż Dunaju sygnałem do przejście Duna
ju w miejscach korzystnych i pokryć je obwa
rowaniami na terytorjum rumuńskiem przeciwko 
atakom Moskwy. W punktach tych, jakoto Wi- 
dyniu, Nikopolu, Ruszczuk, Sylistrji, Hirsowie, 
Maczynie, Izakczy i Tulczy, i tak stoją już wa
rownie tureckie. Mimo to koniecznem będzie dla 
Turków tak na tych miejscach, jak i w innych 
korzystnych punktach przejścia, jakoto Oltenicy 
(Turtukaj), Braile, Gałaczu, Satanowie i Ismaile 
opanowania przeciwległego brzegu i wysp na 
Dunaju, dla założenia przyczółków mostowych. 
Natarcie Moskwy przełamie się więc zaraz z 
początku na potężnej linii Dunaju i na jej (nie
raz na milę szerokim) bagnistym brzegu. Ponie
waż liczne miejsca warowne nad Dunajem od 
serbskiej granicy aż do Sylistrji znajdują się w 
rękach Turków. Moskale będą musieli, tak jak 
w dawniejszych wojnach przechodzić rzekę u sa- 
mago ujścia, tam, gdzie właśnie pzekroczyć go 
najtrudniej. Kto wie, jak Moskale w r. 1828 np. 
milowe musieli sypać groble, aby przebyć nie
skończone bagna jakie otaczają brzeg Dunaju, 
tego niepotrzeba pouczać, że przejście Dunaju 
byłoby trudnem przedsięwzięciem nawet wtedy, 
gdyby nieopanowywała przejścia turecka flotyla, 
złożona z monitorów. Jeżeli by nawet udało się 
Moskalom przejść Dunaj i przedrzeć się przez 
pozbawioną dróg i ścieżek Dobrudzę, po zam
knięciu fortów tureckich, ku południowi napo
tkają linie Czernawoda— Kustendża, w miejscu 
dawnego szańcu rzymskiego, (wał Trajana) nowa 
turecka linia fortyfikacyjna, która przy dobrej 
obronie najsilniejszym natarciom długi czas o- 
pierać się może. Przypuśćmy, że tę linię udało
by się im przełamać i wedrzeć się do środka 
Bułgarji, to i tu moskiewska jeneralicja na stra
szne natrafia pytanie: Cóż t e r a z ?  Aby módz 
ruszyć dalej ku Bałkanowi, należałoby zdobyć 
przedewszystkiem Sylistrję, dla pozyskania pod
stawy operacyjnej. Jak  wiadomo jednak, w la
tach 1828 i 1854 natarcie moskiewskie rozbiło 
się o Sylistrję. Cernując Sylistrję rzucić się z 
główną armią ku Bałkanowi, byłoby strasznie 
odważnym czynem komendy moskiewskiej, jeżeli 
się zważy, że na tej drodze napotka dwie naj
znaczniejsze twierdze tureckie, Szumię i Warnę.

Pochód Dybicza przez Bałkan na Adriano- 
pol umożliwiony był tylko zdobyciem (w r. 1828) 
Warny i (w r. 1829) Sylistrji po dłuższem oblę
żeniu, tworząc sobie tym sposobem podstawę o- 
peracyjną, paraliżując zwycięstwem, odniesionem 

* pod Kulewczą obsadzenie Szumli. Dziś przy ulep
szonym stanie fortyfikacyj i większej waleczno
ści żołnierza tureckiego, musieliby Moskale zdo
być lub cernować Sylistrję, Warnę i Szumię. Na 
pierwsze, Moskwie czas nie wystarczy, bo dziś 
nie może ona długoletnich prowadzić wojen, na 
drugie nie wystarczy jej żołnierza, bo zamknię

cie tylko tych trzech twierdz wymaga całej 
armii.

I — last not least —  jakże się też rzecz 
ma ze stosunkami wyżywienia i dostawy, w ra
zie, jeżeliby wojsko moskiewskie postawiło sobie 
jako cel swych operacji marsz przez Bałkan i 
grożenie Konstantynopolowi? W latach 1828 i 
1829 bandera moskiewska, dzięki historycznej 
głupocie pod Nawarinem, miała w swej mocy morze 
Czarne. Flota moskiewska mogła była skutecznie 
iść na rękę wojskom lądowym. Zawładnęła kil
koma nadbrzeżnemi placami i drogą morską do
starczała potrzeb armji. Dziś jest odwrotny" sto
sunek; turecka flota jest tą, która zagraża mo
skiewskim portom wzdłuż wybrzeża besarabskie- 
go, pozostawiając intendanturze moskiewskiej 
transport lądowy. Aż do linii kolei żelaznych 
dobiegających do brzegów Dunaju, będzie jeszcze 
rzecz łatwa, ale z drugiej strony rzeki zaczynają 
się olbrzymie trudności. Transport żywności po 
bezdrożnej wyżynie Bułgarji, po której przewozić 
nie można wozami zwykłej konstrukcji, byłby 
problematem nie lada dla intendantury moskiew
skiej. Dybiez musiał tysiące wielbłądów sprowa
dzać ze stepów’ azjatyckich. Ale to dobre było 
wobec 30.000 wojska; lecz trudno nawet pomy
śleć, że tak samo zaopatrywaćb/' można armję, 
wynoszącą razem 300.000 ludzi. Czyż bowiem są 
w stanie zwierzęta juczne, cały park oblężniczy, 
jak obecnie, złożony z ciężkich dział, a konie 
czny do zdobywania dzisiejszych tureckich wa
rowni, od Dunaju sprowadzić do Warny i Szumli? 
Wszakże rzecz wiadoma, jak gorzko przyszło 
artylerji oblężniczej niemieckiej, w wysoce ucy
wilizowanej przecież Francji, mimo kolei żela
znych, wzorowych dróg i spławnych kanałów, 
sprowadzić pod Paryż olbrzymie kolosy Kruppa 
w dostatecznej ilości.

Jeżeli więc zreasumujemy stosunki przyszłej 
widowni wojny, zaledwie wątpić będziemy, że 
przy walecznym oporze ze strony Turków, armia 
moskiewska więcej niż trudne będzie miała za
danie. W najlepszym razie uda się może Moskalom 
zforsować linię Dunaju, i przedrzeć się do Buł
garji ; wtedy jednak zastanowioną będzie na dłuż
szy czas ich ofenzywa przez czworobok warowni 
tureckich: Silistria, Warna, Ruszczuk i Szumią. 
Dla takiego więc wątpliwego rezultatu, zdaje się, 
doradzać Moskwie nie można prowadzenia woj
ny, która nadto byłaby hasłem do wojny euro
pejskiej. A jest przecież jeszcze wielką kwestją, 
czy Moskwa się odważy poświęcić swoje korzy
ści handlowe nad Czarnem morzem, któreby bez 
wątpienia padły ofiarą pocisków dział tureckich, 
za obsadzenie Dobruczy, kraju, który jest tylko 
cmentarzem moskiewskim. W błotnistych i pia
szczystych nizinach Dobruczy bielą się kości wię
cej niż stu tysięcy Moskali, które tu padły ofiarą 
plag ludzkości podczas rozmaitych wojen, dżumy 
i cholery. Yeetigia terrent.

W Times czytamy siekawe szczegóły o u- 
padku Izmaiła-Sadyka baszy, ministra finansów 
w Egipcie, o którym już donosiliśmy, że został 
osądzony na wygnanie do Dangolo i w drodze 
nagle umarł. Jak  się z artykułu Timesa prze
konywamy, minister ten przygotowywał formalną 
rewolucję na wielką skalę, której ofiarą w pierw
szymi rzędzie miał być sam kedyw a w dalszym 
ciągu wszyscy europejczycy, w Egipcie zamie
szkali. Żaden z wielkich wezyrów tureckich nie 
miał w świecie muzułmańskim takiego znaczenia 
jakie sobie wyrobił mozolną pracą Izmaił Sadyk 
basza. Synowie kiedywa, co więcej sam nawet ke
dyw drżał przed nim i bał się go, a z całego 
gabinetu jedeu tylko Riza basza ośmielał się 
stawiać mu niekiedy opozycję. Pozbawiany wszel
kich wyższych zdolności umysłowych, przewro
tnego charakteru, bez żadnych zasad, człowiek 
ten jezuityzmem swym, bigoteiją przesadną, a 
bardziej jeszcze ogromnym majątkiem, zebranym 
z kradzieży grosza publicznego i ze sprzedaży u- 
rzędów, ciężarem piramid egipskich przytłaczał 
wszystkie państwowe sprawy i wiódłby w Egip
cie absolutny rej, gdyby nie europejczycy. Oni 
stawali mu na drodze i demaskowali go co chwi
la. To też nienawidził ich z całego serca i cze
kał tylko sposobnej chwili, żeby raz z nimi po 
kończyć. Właśnie chwila taka nadeszła, kiedy 
Goschen i Joubert, delegaci z grona wierzycieli 
egipskich, zaleceni oficjalnie przez Anglię, przy 
byli do Kairu. Ludzie ci, przybywając w' zamia
rze uregulowania finansów egipskich, przez to 
samo stawali się nieprzyjaciółmi Sadyka baszy 
Do nieprzyjaźni wypływającej z antytetycznego 
ich stanowiska, dołączyła się jeszcze osobista o- 
braza. Goschen i Joubert, pomimo że złożyli wi
zyty wszystkim ministrom, ani nawet biletów 
swych nie przysłali do tego największego poten
tata w Egipcie. Sadyk basza głęboko odczuł tę 
obrazę i postanowił zaraz przystąpić do działa
nia, to jest do nurtowania. Nurtował też co się 
zowie. Wkrótce bowiem zaczęły nadchodzić z 
prowincji wiadomości, że fełachi po wsiach a 
mołłochi po miasteczkach agitują między ludem, 
miewają mowy, w których kedywa oskarżają o 
zdradę, o przedanie kraju cudzoziemcom, o nie
dowiarstwo itd. Agitacja ta, widocznie już od 
dawna przygotowana, rozpowszechniała się po 
kraju z chyżością niepraktykowaną u narodów 
wschodnich. Nakoniec doszło do tego, że kedyw 
zażądał od ministerjum raportu. Raport ten wy
gotował Sadyk basza i d. 16. zm. przedstawił 
wice-królowi. Był to jednak nie raport, ale wła
ściwie akt oskarżenia, w którym kedyw był wy
stawiony jako sprawca wszystkiego złego, jakie 
Egipt w ostatnich czasach spotkało. Po otrzyma
niu tego raportu, kedyw dwa dni namyślał się, 
aż wreszcie postanowił raz złamać potęgę Sady
ka. Grzecznym bilecikiem zawezwał go do swego 
pałacu w Gesireke, a gdy ten przybył, kazał go 
natychmiast aresztować i okutego w kajdany 
zamknąć w więzieniu. Natychmiast rozesłano te
legramy na prowincję, a zebrawszy dowody, że 
Sadyk był inicjatorem i szefem spisku, który 
miał na celu obalić kedywa i wyrżnąć wszyst
kich europejczyków, złożono sąd najwyższy i 
skazano Sadyka na dożywotnie wygnanie nad 
Biały Nil, do Dangolo. lównocześnie rozeszła się 
po Kairze wiadomość, że Sadyk nie żyje; jedni 
utrzymywali, że sam się otruł, inni że go otru
to, że go utopiono itd. A cóż fełachi i mołłochi? 
Gdy się rozeszła wieść o upadku Sadyka baszy, 
wrócili oni do swych codziennych zatrudnień, 
zaniechali agitacyj i stali się znowu wiernymi 
poddanymi kedywa. Cży jednak wygasła w nich 
równocześnie nienawiść do giaurów, — w to po
zwalamy sobie powątpiewać.

Przegląd polityczny.
Gorączka parlamentarna, która we Francji 

powstała niemal równocześnie z dniem zwołania 
Izb na sesję nadzwyczajną, i od tego czasu roz
wijała się ciągle, potęgując się coraz bardziej, 
doszła wreszcie do kryzys, i jak się zdaje kry
tyczną tę chwilę szczęśliwie przebyła. Ttmps 
donosi, że ministerjum podało się do dymisji z 
powodu, że ani samo w swem łonie nie mogło 
zatrzeć tych różnic, jakie dzieliły Dufaura od 
Marcera, ani też nie mogło dojść do porozumie
nia z Izbą. Marszałek nie przyjął jednak tej dy
misji, podając jako powód, że przed zamknięciem 
debatów nad budżetem nie może się zgodzić na 
zmianę ministerstwa. Wiadomość o podaniu się 
ministerstwa do dymisji, przeraziła umiarkowaną 
lewicę o tyle, że ona nietyle życzyła sobie zmia
ny osób, ile raczej wytargowania pewnych kon
cesji. To też żeby bardziej nie pogarszać sytu
acji, odrzuciła Izba zaraz na następnem posie 
dzeniu wniosek radykałów zmierzający do zre
formowania wykładów w seminarjach ducho
wnych ; przyjęła jednak wszystkie oszczędności 
jakie komisja budżetowa poczyniła w budżecie 
wyznań.

Z Paryża donoszą, że projekt fuzji zakładu 
Credit foncier z zakładem Credit agricol na zgro
madzeniu akcjonarjuszów obu tych Towarzystw 
jednogłośnie przyjęty został.

Nordd. Allg. Ztg. przynosi dzisiaj wiado
mość, że Radzie związkowej przedłożono już wszy
stkie dokumenta dotyczące kwestji udziału w 
wystawie paryskiej, i że sprawa ta lada dzień 
wejdzie na porządek dzienny obrad. Zaznaczyć 
musimy, że dotychczas tylko Anglia, Moskwa, 
Włochy, Holandja, Dania, podobno juź i Szwecja 
z Norwegją, a także Portugalja, Grecja, Tunis, 
Kolumbja, rzeczpospolita Wenecuela, Chili, Siam 
i Liberja przysłały urzędowne oświadczenie wzię
cia udziału. Natomiast nie nadesłały dotąd swej 
odpowiedzi: Austrja, Niemcy, Szwajcarja, Hisz
pania, Belgia, Turcja, Stany Zjednoczone itd.

Parlament niemiecki na środowem swem 
posiedzeniu obradował dalej nad procesem kar
nym i uchwalił wszystkie paragrafy aż do 233 
według wniosków komisji. Długą dyskusję wy
wołały §§. 90 i 91 omawiające konfiskatę tele
gramów i listów, zwłaszcza że parlament był 
nieco rozdrażniony dyskusją, jaka przed paru 
tygodniami odbyła się już nad tym tematem. 
Rządowy projekt dozwalał konfiskatę w przy
padkach, jeżeli przesyłka adresowaną jest do o- 
skarżonego, albo też pochodzi od takowego, jak 
przypuszczać należy. Komisja w miejsce słów 
.jak przypuszczać należy*, położyła słowa J e 
żeli fakta przemawiają za tern*. Poseł Wind- 
horst wysąpił i przeciw tej poprawce, bo zda
niem jego nie daje dostatecznej rękojmi utrzy
mania tajemniey listów, a zwłaszcza, źe pojęcie 
oskarżonego czy winnego nie jest dostatecznie 
określonem w tym przypadku, i każdego można- 
by uważać za winnego, na którego spada jakieś 
bliżej nieokreślone podejrzenie. Poseł Windhorst 
oświadcza, że wobec takiej wątpliwości należy 
tylko samemu sędziemu nadać prawo konfiskaty, 
a nie rozciągać go, jak to chce komisja w na
głych przypadkach i na prokuratora.

Pomimo że komisarze rządowi odpierali za
rzuty i sprawozdawcy i Windhorsta, parlament 
jednak uchwalił paragraf według wniosku ko
misji.

Volks Ztg. donosi, że Bismark w takim tyl
ko razie zgodzi się na przekazanie procesów 
prasowych sądom przysiąglych, jeżeli parlament 
zatrzyma według projektu rządowego przymus 
świadczenia redaktorów. Owoż dzisiaj zapisać 
musimy, jako przyczynek do doniesienia Volks 
Zeitung, że półurzędowa Prov. Corr' referując 
o obradach nad paragrafem dotyczącym przymusu 
świadczenia, wypowiada w końcu następujące zda
nie! „Uchwała parlamentu przekazująca procesa 
prasowe sądom przysięgłym utrudniła niezaprze- 
czenie w najwyższym stopniu wprowadzenie w 
życie całego kodeksu.* Co właściwie ma znaczyć 
ta półurzędowa groźba?

Z Kopenhagi donoszą, że na mocy królew
skiego rozporządzenia teraźniejsza sesja parla
mentu przedłużona będzie aż do 2. lutego.

Sprawa wschodnia.
Mówiliśmy już nieraz o tem, że sprawa 

polska przy obecnym przebiegu kwestji wscho
dniej bywa coraz częściej podnoszoną przez prasę 
europejską. Jedni ją podnoszą szczerze w na
dziei sprowadzenia istotnej ulgi Polakom, inni 
używają jej za taran do rozbijania wschodnich 
projektów moskiewskich. Podajemy następujący 
ustęp z pewnego dziennika tureckiego, który 
tak ironizuje mowę carską:

„Czy nie byłoby lepiej, gdyby Jego carska 
Mość zamiast natężenia wszystkich sił swoich 
ku wyjednaniu sprawiedliwości dla chrześcian 
wschodnich, zajął się raczej tem, aby powrócono 
sprawiedliwość chrześcianom w Polsce? Więcejby 
on w tym razie uczynił zadość wymaganiom 
ludzkości i cywilizacji. Zbyt śmiałe wzięła na 
się zadanie Moskwa, odegrywania przed światem 
roli rządu cywilizacyjnego. Państwo które zbyt 
głęboko grzęźnie w absolutyzmie, które nie po
siada żadnej narodowej reprezentacji, którego 
ludy dźwigają jeszcze pęta niewoli, nie ma ża
dnego prawa przemawiania w imieniu cywilizacji. 
Wszystko, co Moskwa niby pragnie wyjednać 
dla naszych chrześcian, znajdujących się w po
siadaniu osobistej i religijnej wolności, pokrywa 
tylko rabusiowskie zakresy na cywilizację i po
kój całego świata.*

Wspomniany wczoraj przez nas artykuł 
Morning Post mówiący o gospodarce moskiew
skiej w Polsce, tak brzmi w spolszczeniu doko- 
nanem przez Czas-.

„Jest to pouczającym znakiem czasu, że w 
stolicy moskiewskiej dwa objawiają się zdania co 
do zachowania się w kwestji polskiej. Zdania te 
są wprawdzie bardzo nierówno podzielone. Kiedy 
małą liczbę rumieni bezczelność tej samej wła
dzy, która dopełniwszy zagłady Litwy, bierze w 
opiekę uciemiężonych Bułgarów, ogromna więk
szość zatwardziałych w starem okrucieństwie u- 
trzymuje, że wszystko jest dobre, co się robi dla 
potęgi Moskwy, i że potworny kontrast terory- 
zmu w Warszawie, a filantropii w Konstantyno
polu, wyklucza wszelki cień żalu i uczucie wsty
du. Być może, bo wszystko jest możebne, że pa
nowanie moskiewskie w Polsce utraci kiedy co
kolwiek z swojej dzikości. W tej chwili jednak, 
lękamy się, dopóty długo, póki dzieło podziału 
pozostanie nietkniętem, żelazne jarzmo ciężyć 
musi nierównie nielitościwiej, jak zawsze na lu
dzie polskim. Religia, język, opinia nieszczęśli
wego kraju, pozostaje pod obuchem despotyzmu. 
Wszelkie uroszezenia humanitarne, jakie dyplo
macja moskiewska rozwija nad Bosforem, są wy
szydzone i potępione w Polsce przez rząd mo
skiewski. List ks. Władysława Czartoryskiego 
występuje przeciw pogłoskom o zamiarach po
wstania, przypisywanych Polakom. Smutnem i 
zgubnem byłoby w najwyższem stopniu, gdyby 
ciągłe cierpienia i widok Moskwy, zajętej gdzie
indziej, wznieciły w Polakach złudne nadzieje 
rychłego wyswobodzenia umęczonej swej ojczy
zny. Niechaj się armie dobrze namyślą, zanim 
skrzyżują bagnety z bitnymi weteranami otto- 
mańskiego państwa, lecz liczyć mogą na łatwe 
zwycięztwo nad uzbrojonym w kosę chłopem pol
skim. Wybuch powstania sprowadziłby za sobą 
rzezie, i stłumienie ruchów, i żywe piekło w mi
nach syberyjskich dla pozostałych. Filantropi mo
skiewscy dziwne mają środki okazywania swej 
szlachetności i ludzkości w razie insurekcji pol

frakcyj żąda wyjątkowych praw, więc rząd tu
recki zamierza w odpowiedzi powołać się na o- 
gólną konstytucję, jako taką, która zadowolili 
wymagania wszystkich. W ten sposób ułożono 
plan sparaliżowania zabiegów moskiewskich w 
sprawie specjalnych reform dla prowincji po
wstańczych.

skiej. Inne zarazem mocarstwo mogłoby, widząc 
zagrożone interesa swoje przez odbudowanie nie
podległej Polski, odegrać rolę granicznego żan
darma i zbira chroniących się przed zagładą mo
skiewską. Staćby się mogło, że dziś nic niezna- 
czący mały odłamek społeczeństwa moskiewskie
go, któryby chciał złagodzić położenie Moskwy, 
nabierze z czasem wpływu i przewagi, a nowe 
krwawe starcie między ciemięzcą i uciemiężonym, 
musiałoby zadać raz śmiertelny temu oczeki
waniu.

Zarazem nie możemy powściągliwości naszej 
posuwać tak daleko, aby nie wspomnieć o sro
giej tyranii, szerzącej się w prowincjach polskich 
cesarstwa moskiewskiego: dawnem królestwie 
polskięm. którego prawo narodowe zobowiązała 
się uroczyście Moskwa traktatami szanować, 
pogwałconemi tak bezwstydnie, jak traktat pa
ryski, jeżeli intrygi moskiewskie będą miały po
wodzenie. Niemieckie i austrjackie dzienniki do
noszą, co się teraz dzieje w Polsce, a nadto or
gana ultramoskiewskie jak Moskowękija Wiedo 
mosti potwierdzają najgorsze nawet fakta, o ja
kich obca prasa donosi: Moskowskija Wiedomosti 
n. p. przyznają i stają wr obronie niemiłosiernego 
prześladowania wymierzonego przeciw’ krewnym 
tych unitów, którzy zmuszeni byli w zeszłym 
roku knutem i bagnetem do przyjęcia urzędo- 
wnie carodmii. i pragnęli aby ich dzieci zacho
wały wyznanie, które sami musieli porzucić 
Przygotowania wojenne, jakiemi Moskwa chce 
wywrzeć nacisk na mocarstwa, zwiększyły je
szcze uciemiężenie Polski. Wiadomo, że konskryp- 
cja moskiewska nie wstępuje w ślad ustaw’y tu
reckiej, oszczędzającej podległym sobie rasom 
spłacanie — co język stałego lądu tak wymo
wnie nazywa — podatku krwi. Do innych cier
pień Polski, groza konskrypcji, ostatni i najgor
szy łączy dodatek. Młodzież polska, porwana 
przez rządców’ Polski do służby wojskowej, wie, 
że ją czeka w obczyźnie wygnanie bez nadziei z 
rodzinnego kraju. Rząd moskiewski nigdy nie 
zostawia w Polsce garnizonu złożonego z Pola
ków. Polscy poborowi skazani są do pułków sto
jących na kresach cesarstwa. Zostawiają oni ko
ści swe na brzegach Amuru, lub wśród skał 
Kaukazu. Być wcielonym do armii moskiewskiej, 
jest to tyle, co nigdy nie wrócić do ognisk do
mowych i rodziny. Dziwić się nie można, że tak 
smutne widoki, doprowadzają młodą generacją 
kraju do rozpaczy, która wyradza powstania bez 
nadziei. Straszna i okrutna branka, nakazana 
przed ostatniem powstaniem, aby złamać siłę 
narodu, doprowadziła Polaków do wybuchu, a 
poborowi tworzyli straconą pikietę.

Dziś coś podobnego jak w roku powstania 
objawia się w umysłach władz moskiewskich: 
Branka została dokonaną z nadzwyczajną suro
wością w prowincjach polskich; ajenci rządowi 
wpadali w nocy do domów i wyciągali śpiącą 
młodzież z łóżek, aby ją powlec do baraków w’ 
górach uralskich, Pojąć można przestrach nie
szczęśliwego kraju i być może, że uczucie krzyw 
dy jaką zadano dziesiątkom tysięcy rodzin, dało 
powód pogłoskom o bliskiem powstaniu, o jakiem 
książę Czartoryski wspomina. Przekonani jesteś
my o fałszu tych pogłosek, jakkolwiek policja mo
skiewska przez wzgląd na siebie samą, w rapor
tach swych zdaje się nadawać im wiarę i okrutną fa- 
talnościąpo dawnem nieszczęściu zrządzonem bran
ką, sprowadza świeże nieszczęście dla ofiar ludzkie
go, sentymentalnego i filantropijnego rządu mos
kiewskiego. Drżący z przerażenia obywatele 
Warszawy, mogą znów nasycić wzrok swój pla
katami zakazującemi wszelkich zebrań na ulicy 
i znów czuć niepokojącą obecność" szpiega na 
każdym kroku i we wszelkich stosunkach życia. 
Niedość, że drażnią religijne uczucia ludu i o- , 
brażają je do najwyższego stopnia, władze mos- j 
kiewskie ujęły pewną liczbę pozostałego ducho- . 
wieństwa polskiego i wywiozły wielu, aby połą
czyć nieszczęśliwych z duchownymi braćmi wy
gnanymi na Syberję w r. 1863 , których długie 
konanie w walce z głodem i zimnem, tak wy- 
mownie przedstawił przed kilku tygodniami łir. 
Władysław Plater. Tak się umacnia Moskwa do 
„świętej misji" o jakiej car mówił w Moskwie. 
Milczenie i przestrach w kraju; zakaz wydany 
rodzicom żalenia się że dzieci ich porwano, aby 
ginęły w moskiewskich obozach na granicach 
Tartarji, duchowieństwo narodowe na wygnaniu 
i w więzieniach — oto obraz, który moskiew
skich ciemięzców Polski przedstawia Turcji ja 
ko przykład dobrego rządu i wiary chrze- 
ścjańskiej.

Jeden z urzędowych dzienników austrjackich 
podaje w liście stambulskim, datowanym z d. 
26. listopada, wiadomość, że „kwestja konstytu- , 
cji tureckiej wcale nie została rozstrzygniętą, i J 
że zachodzi wielkie pytanie, czyli przyjdzie do 
jej promulgowania, czy jak się Nord złośliwie 
wyraził, do odegrania „komedji konstytucyjnej." j 
Jenerałowi Ignatiewowi udało się „przekonać" 
(sic) bardzo wpływowe osobistości rządu ottomań- 
skiego, że konstytucja to krok szalony, niedorze
czny wszelkim tradycjom islamu, zwyczajom i 
dziejom przeciwny, najprostszą i najkrótszą dro- , 
gą prowadzący do zguby. Ztąd pochodzi, że kon- , 
stytucja turecka gotowa zupełnie, pozostała do
tąd dokumentem platonicznej natury. Temi dnia- ’ 
mi miał ją już sułtan sankcjonować, wszystko 
było gotowe, afisze rozlepione — a nagle wido
wisko cofnięto. Angielski poseł, sir Elliot czyni 
wszelkie możliwe wysilenia, aby sparaliżować ra
dy Ignatiewa, a d. 25. b. m. miał nawet w tym 
celu audjencję u sułtana. Walka wpływu angiel
skiego z moskiewskim coraz zaciętsza i upor- 
czywsza; machinacje krzyżują się ustawicznie. 
Kto zwycięży — niewiadomo." Dotąd Ignatiew i 
górą, a kto wie, czy nie jego będzie ostateczna ’ 
wygrana? Gdyby się wpływom moskiewskim u- ; 
dało odwieść rząd turecki od ogłoszenia konsty
tucji — nikt w Europie nie śmiałby dalej bro- ; 
nić Porty, wszyscy podzielaliby zdanie moskiew
skich dzienników, że wszystko co Turcja czyni 
lub przyrzeka na polu reform, jest albo kłam- 1 
stwem, albo komedją. Skoro raz zwycięży to 1 
przekonanie, zmieni się niezawodnie i konfigura
cja mocarstw wobec kwestji wschodniej. Już dziś 
w kołach dyplomatycznych stambulskich obiega
ją pogłoski, które oczywiście z wszelkiem za
strzeżeniem brać należy, którym niepodobna wie
rzyć — ale że charakteryzują sytuację, więc 
wspomnieć o nich warto. Oto wypływa plan na
stępujący : Moskwa zajęłaby Bułgarję i utworzy
łaby tam secundo-geniturę dla w. ks. Leuchten- 
burgskiego, a natomiast ofiarowałaby Austrji Bo- , 
śnię, proponując, aby rządy tej prowincji objęła 
linia toskańska. Rumunia zostałaby królestwem."

Są to wiadomości przedwczesne i przesadne, 
chociaż przyznać należy, że mają w sobie cokol
wiek prawdy. Agitacja przeciw nadaniu wyjąt
kowej konstytucji dla ziem słowiańskich prowa
dzoną jest dość zręcznie przez Anglię. Porusza 
ona w tym celu nietylko kwestję grecką, ale i 
żydowską. Podług najnowszych bowiem wiado
mości, Grecy dla patrjarchatu, a żydzi dla na
czelnego rabinatu domagają się bardzo rozległych 
przywilejów i proszą decydujące sfery o opiekę 
nad rajasami słowiańskimi, których proteguje 
rząd moskiewski. Zapewne niedługo i Ormianie 
dadzą na siebie czekać. Ponieważ każda z tych

Z Izby sądowej.
Lwów 24. listopada 1876. 

(Sprawki lubaczowskie.)
(Ciąg dalszy).

Przesłuchiwany Stefan Palach syn Jędracha 
zeznaje, źe ojciec jego spłacił cały dług Kissowi. 
Słyszał on jak  się godzili, przy napisania weksla 
jednakowoż nie był, bo Kiss go W’ygnał z chaty 
mówiąc: „ty adwokat, ja  ciebie tu niepotrzebuje." 
Gdy po ugodzie świadek wszedł do chaty, widział 
juź napisany weksel na 168 zł.

M i c h a ł  G u d z powiada, że zaręczył z Pa
luchem za Nastkę Żuk, i podpisał weksel napisany 
przez Herseha Katza, wspólnika Ela Rissa. Gdy 
Kiss zaskarżył ten weksel, i otrzymał pozwolenie 
na egzekucję, zjechał p. Fiałkiewiez do świadka i 
zrobił zastawnicze opisanie jego gruntu. Ponieważ 
byłem pewny powiada świadek — iż Palach 
zupełnie dług spłacił, poczyniłem zarzuty przeciw
ko zamierzonej licytacji mego gruntu, i od tego 
czasu nie cierpieli mnie więcej żydzi.

Stefan Kozjj był obecny przy grabieży u Nas 
tki Żuk. Naprowadza on wszysko co juź poprze
dni świadkowie o tym akcie powiedzieli. Nie po
twierdza jeduak tego, iż p. Des Loges miał grozić 
Nastce Żuk i powiedzieć: „że na dziady ją  obróci?'

Świadek Jędruch Hrudeń zeznaje, iż w czasie 
gdy cała ta afera z grabieżą i wekslami miała 
miejsce, był jak  powiada tyra „nieszczęśliwym przy- 
siężnym", którzy przy wszystkiem obecnym być 
musi. Z urzędu tedy był świadek przy pierwszej 
grabieży u Palucha i przy ugodzie, która wówczas 
nastąpiła. W podaniu okoliczności zgadza się zu
pełnie z poprzedzającemi świadkami. Przy drugiej 
grabieży nie był i wie tylko tyle, że Paluch mu 
opowiadał, iż cały dług Rissowi spłacił.

Tak samo zeznaje i następujący świadek Jac- 
ko Sierociński.

I g n a c y  Z a g ó r s k i  komendant posterunku 
żandarmerji w Lubaczowie zeznaje, iż dostał pi
semne wezwanie od sądu lubaczowskiego, ażeby do
starczył asystencję do grabieży u Palucha, i wsku
tek tego sam tam się udał. Zaczęto juź grabić, gdy 
Paluch okazał chęć do zgody i wszedł z Rissem 
do chaty, gdzie pisano weksel, ale jaki, o tem 
świadek nie wie, bo nie był tam obecnym.

Ponieważ w aktach nadesłanych od sądu luba- 
czowskiego niema ani śladu, ażeby asystencja żan
darmerji była wówczas przez sąd dozwoloną, za 
żądał prokurator p. Białoskorski, ażeby świadek 
przedłożył sądowi wezwanie, które wówczas o trzy
mał, również t. z. „Dienstbuch", w której zapisują 
się czynności posterunku żandarmerji. Trybunał 
zawezwał świadka, aby uczynił to zaraz po po
wrocie do domu.

Na tem zakończono przesłuchanie świadków, 
poczera odczytano akta sądu lubaczowskiego i lwow
skiego sądu handlowego w tej sprawie.

_________  C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Wczoraj przy licznym udziale publiczności, 
odbyło się w kościele 0 0 . Bernardynów nabożeń
stwo za poległych w walce z Moskwą w r. 1831.

— Jak  wiadomo czytelnikom naszym, popełnio
no d. 18. sierpnia 1875 r. morderstwo na bankie
rze peszteńskim Ernyim, czego następstwem było, 
że w skutek poszukiwań za sprawcami zbrodni, do
konanej w celu rabunku, uwięziono w Bukareszcie 
braci Rydlów, z których jeden się otruł, i nieja
kiego Korczyńskiego. Otóż w związku z procesem 
w tej sprawie we Lwowie uwięziono pozawczoraj 
na rekwizycję sądu peszteńskiego, tutejszego komi
sarza policji, Franciszka Zajączkowskiego jako ob- 
źałowanego o współuczestnictwo w morderstwie 
Ernyi’ego. Kiedy to morderstwo popełniono, był p. 
Zajączkowski zasuspendowany w skutek jakichś 
nieporządków w służbie, i jeździł wówczas do W ie
dnia i Pesztu.

— (cz) Miłą niespodziankę zapowiada publi
czności program jednego z następnych koncertów 
Towarzystwa „Harmonii", zostających pod kierow
nictwem p. Ludwika Marka. Lwowianie znają już 
pannę Felicję Świtalską, młodziutką pianistkę, i 
przypomną sobie zapewne ostatni jej publiczny wy
stęp zeszłego roku na jednem z amatorskich przed
stawień w teatrze na jakiś cel publiczny. Panna Ś. 
za wyborne odegranie bardzo poważnych utworów 
zyskała wtedy ogromne uznanie, a wywoływaniom 
i oklaskom nie było końca, chociaż zgromadzona 
była najinteligentniejsza publiczność; byłto tryumf, 
aki rzadko kiedy tylko^ święci się w tak  młodym 

wieku. Otóż Lwowianie ciekawi są zapewne, ile 
młodziutka wirtuozka od zeszłego roku postąpiła, 
i osądzić to będą mogli znów na grze bardzo po
ważnych kompozycyj. Program wspomnianego kon
certu, który się odbędzie w piątek d. 8. t. m. w 
sali ratuszowej o godz. wpół do 8. wieczór, jes t 
następujący: 1. Koncert e moll. (Allegro, Romance 
i Rondo.) Chopin, na fortepian z akompaniamentem 
(odegra panna F. Świtalska.) 2. a) Pieśń z op. 
Mignon — Thomas; b) Walec z op. Romeo i Julia 
— Gounod, (odśpiewa pani Sz.) 3. Deklamacja pan 
K. R. 4. Duett z op. Jessouda -  Spohr, (odśpie
wają panie Sz. i S.) 5. a) Kreisleriana I. IV. V.— 
R. Schuman ; b) Rigoletto - Fantazja — F. Liszt, 
(odegra panna Świtalska). 6. Arja z op. Fawo- 
rytta — Donizetti, (odśpiewa pani S.) 7. Septett
z op. Don Sebastian — Donizetti, (odśpiewają pani 
Praun i pp. W. D. P. St. S. i L.) Biletów dostać 
można w księgarniach pp. Gubrynowicz i Wilda.

— (cz) Nową zabawkę dano na wieczory doro
słym i niedorosłym jeszcze dzieciom sławnego mia
sta Lwowa. Postarała się o to dyrekcja teatru 
wystawiając „Starostę" p. Kleczewskiego, i oddając 
rolę lokaja-posesjonata z Żółkiewskiego panu Za
mojskiemu, czy „Ziomkowi", ja k  go miłośnicy jego 
humoru podczas przedstawienia wywoływali, ażeby 
się jeszcze pokazał dla usłyszenia nieszczędzonych 
mu oklisków. „Starosta" jes t w ogóle utworem 
bardzo zabawnym i dającym także p. Fiszerowi 
rolę popisową.

— (cz) S z c z ę ś l i w y  p a n  F i t z !  Od czasu, 
jak  tylko znane są rozmaite drogi do rozgłosu i 
sławy, nikomu zapewne nie przyszło tak łatwo być 
wydrukowanym i podanym potomności, jak  panu 
Fitzowi. Raz tylko na posadzie pocztmistrza w 
Barszczowicach odezwał się do administracji Ga
zety Narodowej, nawet więc nie do redakcji, od
pierając jakiś tam zrobiony sobie ze strony tej ko
leżanki naszej zarzut, a już nazwisko jego zapisać 
potrzeba. Pan Fitz użył w tym celu bardzo pro
stego sposobu. Oto z Barszczowic (!) koło Biłki 
szlacheckiej, nadto do pisma polskiego, odezwał się 
w tak czysto niemieckim języku, że doprawdy aż 
miło pomyśleć, że w Barszczowicach są tak zna
komite talenta lingwistyczne. Polecamy talent teu 
paua Fitza uwadze publicznej, na jaką  ze wszech 
miar zasługuje.



—  (cz.) Panowie, słuchajcie! Wprawdzie je
steśmy w ogromnej obawie, abyśmy nie byli posą
dzeni o jakie zamiary anarchiczne, chociaż Bóg 
nam świadkiem, że właśnie mamy na celu tylko 
porządne uorganizowanie pewnej części naszego to
warzystwa, to jednak odważymy się podnieś'; pe
wną myśl, po raz już nie wiemy który, podać pe
wien projekt.

Narzekamy i słyszymy codzień narzekania, na 
rozbicie naszego społeczeństwa, na brak życia to
warzyskiego właśnie w tych sferach, które przed 
innemi łączyć się powinny, bo z samego już sta
nowiska swego oddane mają sobie przewództwo w 
społeczeństwie, ale przecież nic w tym kierunku 
nie uczyniliśmy, chociaż każdy jest z nas przeko
nany, je jedność, spójność towarzystwa, to siła, 
chociaż już nawet w tym względzie nie raz robiło 
się usiłowania.

Mamy tu na myśli życie naszych artystów, li
teratów. Nie ma może nigdzie miasta większego, 
w któremby ci panowie żyli tak luźno i każdy 
dla siebie jedynie, jak we Lwowie, a ktośby mo
że nawet powiedział: nigdzie może nie Żyją tak 
niewłaściwie, nie mając, jak  wszędzie za granicą, 
ani nawet jakiegoś miejsca wybranego z lokalów 
publicznych. Stawiamy więc pytanie:

Czy nie dałoby się przecież wreszcie wprowa
dzić w życie jakieś kasyno artystów i literatów, o 
którem już tak wiele razy myślano, a które było
by może nawet zawiązkiem we Lwowie większego 
życia towarzyskiego w ogóle. Podobny zamiar błą
kać się nawet już zaczyna i tego roku w pewnych 
kołach, przychodzimy więc w pomoc podniesieniem 
jego publicznem.

Może przecież uda się on tego roku, z dobrą 
wolą podjęty, i nie skończy się tylko na obudzeniu 
pewnego ruchu, chwilowego, większego jeszcze nie
porządku pomiędzy interesowanymi, jak to zwykle 
w takich razach bywało, a w skutek czego wła
śnie żartem rozpoczęliśmy dzisiejsze nasze wezwa
nie od zapewnienia, że nie mamy zamiaru obudze
nia anarchji.

— Kazimierz Korasadowicz, praktykant koncep
towy przy c. k. namiestnictwie, uzyskał dnia 2. 
grudnia b. r. stopień doktora praw na uniwersyte
cie lwowskim.

— Od dyrekcji ruchu kolei lwowsko-czernio- 
wiecko-jasskiej otrzymujemy następujące zawiado
mienie -.

„Dnia l .b .  m. zderzyła się w Hadikfalwie ma
szyna pociągu mięszanego Nr. 5 z drugą maszyną, 
która do zestawienia wagonów użytą była. W sku
tek tego zostało 9 wozów frachtowych uszkodzo 
nych. Ze służby kolejowej odniosło kilku lekkie 
kontuzje. Z podróżnych nikt nie został nszkodzony.u

—  Na pismo zbiorowe „Rapperswyl" pod re
dakcją J. I. Kraszewskiego złożyła prenumeratę 
p. Marja Stadnikiewicz we Lwowie 3 zł. 50 c., p. 
Cieślikowski we Lwowie 3 zł. 50 c.

urzędników. 0  pobycie prokuratora Czyszczana wlkowo, z wyjątkiem celnych gatunków pszenicy, 
naszych okolicach i mieście donosiliście już w swo-Ijęczmienia i owsa, które płacono po cenach prze- 
im czasie, pozostaje mi tedy opieśnić sprawę cał- szłotargowych, cokolwiek spadły, szczególniej pta
kiem nową, na wstępie poruszoną : spór radziecki,! cono żyto o 20 ct. niżej. Na zniżkę cen wpłynął 
czy nos dla tabakiery, czy tabakiera dla nosa, albo nie tylko brak kupców zagranicznych, lecz i sto- 
iuaczej mówiąc, czy miasto dla burmistrza, czy sunki europejskie. W  ogóle powiedzieć można, że
burmistrz dla miasta

W nowem triennium p. K. wybrany został na
nowo burmistrzem. Nie mogło być inaczej! Miasto 
nasze bardzo biedne, ofiara tysiąca złr. znaczy dla 
budżetu miejskiego fundusz nielada. P. K. w pierw- 
szem trzechleciu ofiarował się bezpłatnie pełnić 
funkcje burmistrzowskie, w drugiem toż samo. Nikt 
tego nie ofiarował, wybrano tego , który z swej 
pracy czynić miał ofiarę dla miasta. Ofiara ta  p. 
K. w pierwszem trzechleciu była dotrzymaną. P. K. 
nie brał żadnej płacy, -  ażeby też nie podejmować 
ze swej strony i żadnej pracy, więc nrlopem nieo
graniczonym salwował swoją osobę, a wice-bnrmi- 
strzowi p Praszlowi pozwolił się łaskawie wyrę-

rnch był słaby i nie spostrzegliśmy zawarcia zna
czniejszych umów.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10-— do 1150, czerwoną od 10 25 do 1175, bia
łą od 10-50 do 12-— , żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9-— do 9-50, podolskie od 8-50 do 
9-—i jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8-20 do 8-60, na paszę od 7 90 do 8-10, 
owies za 100 kilogr. od 7-65 do 8-— , groch od 
9.— do 12-— , fasolę od 8-50 do 11-50, hreczka 
od —•— do — -—., koniczyna o d — • — do —•— ., 
jagły od — ■— do — -— ., rzepak od 17-— do 
17-75, proso od 7-50 do 8-40.

Peszt 29. listopada. Brak ofert na pszenicę,
czać. W obec.nem triennium, syt zasług i chwały tendencja bardzo stała, żyto, jęczmień i owies bez 
pozwolił się łaskawie wybrać na nowo burmistrzem, zmiany, ceny stałe, kukurudzy brak, 
gdyż nielicowałoby to z godnością miasta, ażeby szewc | Płacono za pszenicę na 74 8/,„ kil. od 11-50 
lub krawiec reprezentował miasto, w którem prze-ido 1165, na 79 kil. od 12-45 do 12-55, żyto 
cięż zdaniem większości wyborców, „jentelligent“ j 9.50 do 9.80j jęczmień na 62 do 63 kil. po 
każdy, jest figurą „nieprzespieczną“ dla mieszczan.1 6-95 do g-45, owies 41 do 43 kil. po 7.67 do 7-85, 
Zastęp szewców decydujący tutaj wybrał tak, j a k ’ kukurudzę po 5-40 do 5-60, rzepak po — •— do 
p. K. zezwolił, a tym razem nie było „pozwoleń- j pro8o po 4-75.do 4-90, spirytus po 34.60
stwa“, ażeby p. Praszel był wice-bnrmistrzem. Ur- do za 1Oo litrów, olej od 47-50 do 48-— .
lopu nieograniczonego już nie brał p. K w ty m W a rs z a w a  29. iistopada. p szenica 242 fn.
roku, ale też oświadczył, ze bezpłatnie dłużej dla • , . - c . , . . , , • _miasta czasu sweeo poświęcać nie mvśli bowiem °L dy ’ 6 — kop’’ pstra 1 dobra 7 rs '
miasta czasu swego poświęcać me mjsii, nowiem 2Q k wyborowa 7 rs. 80 kop., żyto 232 wy-
będąc ajentem banku, zaniedbuje swoje jnteresa. p /  55 jęczmień 202 f. 4 rs. 05
Rajcy w krzyk ale me było rady, żądał 1000 zł. k owies 242 f £ ’rsJS_
utargowali 200 zł. 1 na 800 zł. płacę oznaczyli, F v
pod warunkiem wszakże, by stale urzędował. Będę! 
zaręczył słowem i nazajutrz nic nikomu nie mówiąc, 
do prezydjum magistratu cały jego kantor ban
kierski, z kasą ogniotrwałą i innemi przyborami 
zwieziony został, słowem biuro Zakładu kredyto
wego włościańskiego, ze wszystkiemi akcesorjami 
pomieszczone w prezydjum magistratu miasta Ja 
sła, — ogłoszenia bankowe wybębniają policjanci 
m. Jasła, — a nie za długo spodziewać się należy, 
że niepłacący w terminie ra t dłużnicy tego zakładu, 
pod eskortą będą dostawiani do prezydjum magi
stratu. Służba kosztem miasta utrzymywana stała 
się organem prywatnego Zakładu, lokal miejskiego 
prezydjum kantorem bankowym.

Czy takie postępowanie p. bnrmistrza K. może 
być dłużej cierpiane ? Czy pod okiem starostwa 
Rady powiatowej, której jest członkiem, ba nawet 
w wydziale tejże Rady zasiada p. K., mogą się 
dziać podobne nadużycia władzy urzędowej? Zapy
tać wypada tych panów, do których obowiązek 
kontroli nad p. K. należy. Dla szewców jasielskich 
„efendi-1 K. może jest „omnipotens", ale żeby lu
dzie myślący tak dalece pozwolili wyprowadzać się 
w pole i ulegali teroryzmowi ciemnej kliki zwolen
ników p. K. pojąć trudno i wstyd należeć do grona 
obywateli tutejszego miasta, tak mało ceniących 
godność własną i miasta, bądź jak bądź nie naj-

i ostatnie wt:

—  (O. G.) J a s io  d. 25. listopada. Śmiano się ' gorszego znowu w Galicji. Precedensu kantorowe
niegdyś z miasta Pacanowa, że słynie z kucia kóz w prezydjum magistratu, w przyszłości sprowadzić 
i dojenia pewnych czworonogów, a ś. p. „Pszczółka mogą do tej izby warsztaty szewskie, krawieckie, 
krakowska" z r. 1822 uwieczniła Pacanów, w do- Garbarz może zechcieć skóry garbować przy po- 
wcipnym wierszu , którego treścią je s t : dla mocy pachołków magistrackich, a wyborca trudniący 
czego według zdania ławników pacanowskich, — rzezią baranów zostawszy burmistrzem na pod- 
gdy ślusarz zawini, należy wieszać kowala. 'stawie takiego precedensu może prowadzić swój

Miasto Jasło widocznie pozazdrościło sławy zawód i w temźe prezydjum „skóry łupić- pod po- 
Pacanowowi i w ostatnich czasach zasłynęło rożku- waK4 władzy urzędowej.
waniem kas (zamiast kóz), borbami autonomicznemi: __________
i procesami burmistrzowskiemi, w których wieszają;
zwykle kowala za winy ślusarza. Nie tak to dawno ; GoSPUdftrStWO, p rz e m y c i  1 h ilU d e i. 
jak lwowska publiczność miała sposobność na sa li . L w ó w  S p r a w o z d a n i e  t  a r  g o w e z dnia
posiedzeń ławy przysięgłych, zaznajomić się z mi- L dnia 1876 rokn . Pszenic 70-80 kilogramów 
sterjami życia autonomicznego naszego miasta 1 7 z, 39 ż ta 69. _  5 zł g2 j
okolicy, -  a burmistrzowi naszemu -  jeduoglo- 59. _  k n  3 zŁ 67 owsa 41. _ \ i.
śnem me! udało się świetnie obronie swój honor, j ów 2 z ł. 63 c hreczki 59- _ kil 4 zŁ 
naruszony grubo artykułami Ojczyzny. Od t e g o 30%  kiiogrm. -  zł. -  c ; grochu
czasu na lwowskiej arenie popisowej; me występo- 7g. _  6 19 •soczewicy 7 8 - -  kilo
wa! żaden z naszych ojcow miasta, natomiast tar- ów 6 zŁ 96 c k u k u r u d z y - - -  kilogramów 
nowska prokuratorja miała z nami 1 ma dotąd je- z, _  c fagoli ka  _  zł _  * ziem. 
szcze wiele do czynienia. Mieliśmy od tego czasu, • 8O. _  ku 2 zł 72 siana 1O’Q
jeden gwałt publiczny ręką autonomicznego urzę- • p z, g3 gł 100 4 0Q metr kub
dmka dokonany, -  kilka śledztw meukonczonych drzewa tward / 4 zŁ 15 c miękkieg0’ 3 zł. 16 c.
1ARZCKA n HawtiP rorniPio onfnnnmiP7npi łraev a °  . , . _ 7 ‘

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 2. grudnia 1876.

jeszcze, o dawne rozbicie autonomicznej kasy, 
obecnie mamy wielki spór radziecki: czy nos d la , 
tabakiery, czy tabakiera dla nosa? Gwałtu publi- ,
cznego dopuścić się miał konduktor drogowy Rady; W iedeil d. 39. listopada. Na dzisiejszy targ 
powiatowej jasielskiej p. Rojewski, a że wychodźca, i dowieziono cieląt 2478, zabitych wieprzów 1133, 
ergo burzyciel społecznego spokoju, więc z góry (źJ weJ nierogasizny 1474, jagniąt 283, żywych o- 
na powieszenie skazany. P. Rojewski za wiedzą j wiec 3056.
przyzwoleniem prezesa Rady i z wiedzą właścicielki • _ Cielęta płacono 24—46 zł., zabite wieprze 
p. Denkierowej w Gogolowie wytyczając linię drogi. 50 zł., żywą nierogaciznę 31 — 51 zł., jagnię- 
powiatowej z Frysztaka do Brzostka, polecił w Go-1ta  za Pare 5 —13 zł., żywe owce 34—43 zł. za 
golowie ściąć dwie lipy do p. Denkierowej należące.1 ^ o  mięsa.
Czyn ten zbrodniczy p. Rojewskiego za poradą wy- i Wilhelm Amirowicz,
szłą z Jasła, od kogo nie powiem, doczekał się i Caffe - Stierboeck.
kilku szturmpetycyj, jednej skargi do prokuratorji1 K raków  1. grudnia. Dowóz zboża na wczo 
o gwałt publiezny, dwóch śledztw dyscyplinarnych, ’ rajszy targ na Baranie wynosił znowu do 3000
relacyj urzędowych i komisyj bez liku. Wydalić korcy. Obrót był dosyć znaczny, tendencja słaba,
zbrodniarza z kraju, — zamknąć, — powiesić g o 1 ceny zaś trzymały się z przeszłego targu; tym 
na lipach gogolowskich , opiewały wyroki opinii i więcej gdy i chęć kupna była dosyć ożywiona. Naj-
jasielskiej. Namiestnictwo, Wydział krajowy i pro- * więcej dowieziono pszenicy i żyta.
kuratorja wysłuchawszy cierpliwie sprawy pacanów- i O ile dowóz zboża, ruch i obrót na wczoraj- 
skiej, —  rzuciły pod stół niedorzeczność całą, a szyra targu na Baranie były znaczne, o tyle dzi- 
kraj biedny musiał zapłacić koszta komisjonujących siejszy targ  Kleparski był słabszy a ceny stosuu-

J

Już donieśliśmy z telegramu, że Izba posłów 
w Wiedniu uchwaliła wczoraj zmianę statutu no- 
tarjalnego. O dalszych uchwałach Rady państwa 
donosi drugi telegram:

W i e d e ń  d. 2. grudnia. W Izbie po
słów bardzo żywa toczyła się rozprawa nad 
wnioskiem komisji, k tóra odrzuca petycję 
Matycy szkolnej w Prossnitz, proszącej aby 
tamtejszą czeską wyższą szkołę realną wziąć 
na fundusz państwowy, a zaleca rządowi 
zbadać rzecz i wyznaczyć subwencję, jeśli 
to uzna za potrzebne. (Szkoła ta  utrzymy
wana jest z składek prywatnych.) Wniosek 
komisji Izba przyjęła.

Minister handlu odpowiada na interpe
lację co do tary f kolejowych, przedstawiając 
dotychczasowe rokowania i uzasadniając po
stępowanie rządu.

Kopp i 101 posłów wnoszą interpelację 
do m inistra sprawiedliwości z powodu kon
fiskaty i potem spiesznego cofnięcia konfi
skaty jednego z dzienników. Następne posie
dzenie we wtorek. Na porządku dziennym 
rozprawa nad budżetem na rok 1877.

Musiała rozprawa między Czechami moraw 
skimi a centralistami w sprawie szkoły realnej 
w Prossnitz być bardzo namiętną. Centraliści sy
stematycznie obcinają wszelkie dotacje szkół nie- 
niemieckich, gdzie takowe istnieją, a o dotacji 
nowych ani słyszeć nie chcą. Osobliwie dzieje 
się to na Szląsku i na Morawie.

Interpelacja’Koppa i 101 towarzyszy odnosi 
się do konfiskaty, pozawczorajszego wieczornego 
numeru Deutsche Ztg. Telegrafem rozporządzenie 
dała prokuratorja na dworce i poezty, aby skon
fiskowano egzemplarze, a gdy je ze wszystkich 
stron zwieziono do prokuratorji, oświadczył pro
kurator, iż cofa konfiskatę i redakcja zabrać so
bie może egzemplarze. Chodziło o zacytowane 
głosy węgierskich dzienników w sprawie banko
wej, wymierzone przeciw ministerstwu przedli- 
tawskiemu,

Podaliśmy już w rannem wydaniu, że Las- 
ser i Depretis wyjechali do Pesztu. Gazeta 
Ltcowska donosi, że otrzymali osobne zawezwa
nie. Hrabia Andrassy będzie się znowu starał 
pogodzić Węgry z Austrją.

trudności, aby aż utrzymanie pokoju było 
niemożliwem. Salisbury m iał być zadowolony 
z zapatrywań włoskiego m inistra i wyraził 
zapewnienie szczerej przyjaźni Anglii dla 
Włoch.

Ze Włochy, w razie gdyby Anglia podjęła 
wojnę, nie mogłyby wystąpić w sojuszu z Mos
kwą i Niemcami, to nie ulega wątpliwości. Za
nadto obszerne mają wybrzeża i za wiele kło
potów wewnątrz, jak się wyraził lord Northcote, 
aby iść wbrew woli i interesom Anglii. Ale w 
zasadzie uznawać można okupację za niepotrze
bną , a w szczegółowym wypadku mogą Wło
chy nie opierać się jej wykonaniu.

Już donosiliśmy, że Moskale gotowali się 
dnia 10. grudnia przekroczyć granicę rumuńską 
w porozumieniu z Rumunią, co znowu świadczy, że 
w porozumieniu są i z Niemcami, bo Hohenzol
lern rumuński wypełnia zawsze rozkazy pruskie
go. Ale termin ten naznaczano, gdy konfe
rencja rozpocząć się miała dnia 5. grudnia. 
Z odroczeniem terminu jej do d. 12. grudnia od
roczono zapewne i na d. 17. grudnia termin wy
powiedzenia wojny. Bo przynajmniej trzeba zo
stawić Ignatiewowi pięć dni czasu do zerwania 
konferencji. Dlatego to i naczelny wódz armii 
południowej moskiewskiej aż do wczoraj wstrzy 
mai swój wyjazd do głównej kwatery w Kisze- 
niewie. O tym wyjeździe rozesłano następujący 
telegram:

P e t e r s b u r g  d. 2. grudnia. Naczelny 
wódz armii moskiewskiej W ielki kniaź Mi
kołaj, wyjechał wczoraj osobnym pociągiem 
do Kiszeniewa. Towarzyszy mu W. ks. Mi
kołaj Mikołajewicz (syn). Na dworcu miał 
mowę pożegnalną do oficerów zgromadzonych, 
którą okrzykami przyjęto. Na dworzec od
prowadzał go następca tronu. Odjeżdżającemu 
na dworcu wręczył jenerał Bistrom obraz 
Chrystusa jako dar korpusu oficerów. W ży
wych słowach podziękował W. ks. Mikołaj 
za tę pamięć.

Kolei Kar. Lud. 196.— . Kolej połud. 78.25
Franko-austr. — .— , Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 —.— . Oblig. indem. —.—
Staatsbalm — .— . Wied. Tramw. — .—
Ostbahn — .— , Napoleondor 10.24
Rubel papierowy — .— . Usposob. mdłe.

WIEDEŃ 2. grudnia 1876.
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aust,. — .—. Węgier, kred. 96.—
Angło-austr. 68.—. Unionsbank 44.25
Kolej Kar. Lud. 196.—. Nordbabn 176.—
Kolej połudn. 7 8 . - . Kolej Alfold. 92.—
Kelej Elżbiety 135.—. Kolej Lw.-czer. 110.50
Węg. Nordostb. 83.— . Rndolfsbabn 101.50
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 26.50
Galie, indemniz. 83.25. Losy z r. 1864 128.—
Franco-H. Bank __.—. Verkehrsbahn 76.50
Losy tureckie 11.75. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 2 6 0 .-. Bankverein 5 4 .-
Wied. Banver. Losy węgier. 67.—
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 63.05 
Rosyjski rubel papierowy 1.53.
Usposobienie: —.

Berlin, 1. grudnia. Russ. Banknoten 243.50. Cre
dit. Act. 216.—. Lombarden 124.50. Galizier 78.— 
Staatsbahn — . Ruminier 10.— . Oesterr.-Bank- 
noten 159.75. Usposobienie— .

[Tylko w jednej częhci nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

W ied eń  dnia 1 grudnia. Miuistrowie 
Lasser i Depretis, wyjechali do Pesztu. Izba 
posłów przyjęła ustawę o zmianie statutu 
notarjalnego.

B uda-P esz t dnia 1 grudnia. Tisza 
dziś już odpowiedział na interpelację w sp ra 
wie bankowej. Węgierskie rainisterjum trzyma 
się umówionych z przedlitawskiem głównych 
podstaw ugody, którą starać się będzie prze
prowadzić spokojnie, przedmiotowo lecz s ta
nowczo. Odpowiedź tę izba przyjmuje do 
wiadomości. Przeciw głosowała skrajna le
wica i klub niezawisłych liberalnych.

Salisbury stanąwszy 30. listopada w Rzymie 
bawił tam przez dwa dni. Tak prywatne jak i 
półurzędowe głosy z Rzymu twierdzą, iż misja 
jego w Rzymie się powiodła. Już po jego odjeź- 
dzie telegrafują z Rzymu:

R z y m  d. 2. grudnia. Dziennik „Ber- 
sagliere" pisze : Konferując z Salisbury’m 
k ład ł minister wioski spraw zagranicznych 
nacisk, iż rząd włoski życzy sobie w spra
wie wschodniej postępować zgodnie z innemi 
mocarstwami, a szczególnie z Anglią. Gdy 
mocarstwa pójdą zgodnie, wywrą wpływ na 
Turcję. W  zasadzie oświadczał się Melegari 
przeciw okupacji, będąc zdania, że załatwie- 
nie głównych kwestyj nie natrafi na takie

L w ów , z Izby handlowej 2. grudnia.
złr. w. &

I. Akcje za sztukę
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 195 — 197 50
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 100 — 113

Banku hip. gal. po 200 złr. . . — 216 —
„ kred. gal. po 200 złr. . . 208 — 211

U. Listy zast. za 100 złr.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 82 60 83 60
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 76 20 77 20
„ „ ,  5 pr. okres. . . 82 60 83 60

Banku hip. gal. 6 pr. . . . 85 50 86 50
Gal. zakł. kred, wlośc. 6 pr. . . 90 50 93 —

IH. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 6% 90 — 91 20
Towarzystwa kred, miejs. 6°/0 w. a. — __ __

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 83 — 84 __
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . — 92 _
Losy miasta Krakowa . . . . 14 — 15 50

„ „ Stanisławowa . . . 18 25 19 75
V. Monety.

Dnkat h o le n d e rsk i....................... 5 94 6 7
Dukat c e s a r s k i ............................ . 6 6 12
Napoleondor . . . . . . . . 10 18 10 30
Półimperjał rosyjski . . . . . 10 30 10 55
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 70 1 82
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 52 ’/, 1 55
100 Marek niemieckich . . . . . 62 50 63 50
Srebro .............................................. 114 - 116 50
Kupony w s r e b r z e ....................... 113 — 115 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 2. grudnia 1876. 

godzina 10. minut 46 przed południem.
Akcje kred. 135.80. Anglo-anstr. 67.75
Unionsbank 45.— . Yereinsbank.

K A N T O R  K O M I S O W O - E K S P E D Y C I J A T
założony w r. 1867 r. pod firm ą :

J V ( Q I E S  Z K B A I UK
w  Paryżu, 35. ulica Trevlse, S858 3—7

uskutecznia w s z e l k i e  t r a n s p o r t u  z a  u m ia r k o w a n y  p r o w iz j ą  według
oryginalnych, taryf bezpośredniego mchu, na kolejach francusko-niemiecko- 

austrjacko-rosyjskich. I ta k :

I)r. K.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. 
W teatrze hr. Skarbka-

W  niedzielę dnia 3. grudnia 1876.
O godz. 4. po południu.

Dwóch głuchych
Komedja w 1. akcie.

Zakończy:
Handel na żony

Operetka w 1. akcie z francuskiego.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu. 
PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.

W  teatrze hr. Skarbka.
W niedzielę d. 2. grudnia 1876.

EMIGRACJA CHŁOPSKA
Obraz dramatyczny Indowy w pięciu aktach a 6ciu 
odsłonach, przez W ład. Lndw. Anczyca napisany, 
uwieńczony nagrodą na konkursie krakowskim r. 
1876. — Muzykę z motywów narodowych ułożył 

Fr. Słomkowski.
Nowe dekoracjie pęzla p. Diilla. — Nowe kostiumy.

Początek o godz. 7. wieczór.

Pociągi kolejowe.
O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany),

DO CZERN1OWICE: o godzinie 6minut 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3*J| z południa (po
ciąg mięszany).

DO FODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. k 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór

9 POd ItoŁOCZ YSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po
łudnie (pociąg mięszany).

P r c y e h o d K ^  d o  L w o w a :
KRAKOWA: o godzinie o minut 30 rano (pociąg po

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osebowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieezór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); o gedz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany). 
TANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 62 (poeiąg nr. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu) o g 8: 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); e godz.o- 
m. 8 popołudniu (pooiąg mięszany).

Z PODWOŁDCZYSK: (aa dworzec lwowski głów ny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

N a d e s ła n e .
la g a z y i i  H e n r y k a  M n l le r a  róg ulicy 
Halickiej l. 6. polecamy jako najtańszy i naj
większy SKŁAD ZABAWEK dla dziatek każ- 
Idego wieku, szczególnie teraz powszechnie w ży

cie wprowadzone zabawki pomysln Fróbla.

Zmiana mieszkania
Dr. wszech medycyny

A n to n i  K u k u l s k i
mieszka obecnie przy ulicy Pańskiej

1. 10 piętro I.
Ordynuje od god. 10—12 rano, od 2 —4 god. 

popołudniu.

Z u p e łn ie  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  *^ 3 2  
silnej preyj mnej woni i ciemno naciągającej

Herbaty chiusho-rosyjskiej
p o l e c a  h a u  d e 1Karola Ballabana

we LWOWIE.
560 gramów czyli l  fant w. w.

C o n g o  cesarski 2 zł. II M e l a u g e  de Moskan 4 zł. 
H e r b a t y  familijnej 3 zł. (j I m p e r i a l  5 zl.

P r o s z k u  herbacianego JL zł. 20 ct.
C i a s t  a u g i e l s k i e h  do herbaly 1 zł. 20 ct. 

Flasz. B U M U  starego I. sorty zł. 1.40- 
» „ „ n .  „ ,  i . i o .

do Brodów 
L Czerniowi 
L Krakowa 

L Podwołoczyska

90 fr. 25c. 
99 fr. 25 c. 
68 fr.25c  
85 fr. 75 c. 
95 fr. Ole.

42 fr. 10 < 
45 fr. 75 < 
30 fr. 40 < 
39 fr. 40 < 
44 fr. 4 0 1

Dostawa pocztowymi pociągami z Paryża do miast powyższych trwa 4 do 5 dni.

Tak w drodze sprzedaży jak i za naprawę, udziela llll 
się całoroczną r ę k o j m i ę . | | [ |

U  w lad on ilen le .

KWITY DEPOZYTOWE
dom bankierski, we Wiednia,

przez cztery lata a s y s t e n t  K r a 
k o w s k i e j  k l i n i k i  c h o r ó b  
s k ó r n y c h  i  s y f i l i l y c z n y c h ,  
po dłuższym pobycie za granicą

esiadł we Lwowie
Ordynuje przy ulicy K a r o l a  r u 
d n i k a  Nr. 3 3 .  II. p. od godz. 
1 2 -1  przed połud. i 2—4 po połud.

tylko u Józ. Kohn & Co.,
K&rntnerstrasse 45.

Najłatwiejszy i najtańszy' sposób do nabycia losów przez wygodne spłacanie 
ratami częściowemi (nie listy ratalne) za równoczesnem złożeniem losu w tutej- 
■zym banku narodowym lub kasie oszczędności w zastaw. Za wpłatą 5 zł grzywa 
aamawiający zaraz na swój los, nam przypadnie do zapłaty trzecia 'częśó wartości 
w 5—4 miesięcznych ratacb. Resztę zaś według dogodności. 396011 2 - 6

Kwity depozytowe na lo«iy kredytowe, miejskie, z r. 1864 i 
1839 pojedynczo i w grupach, są zawsze w zapasie.

Od wielu lat z a s z c z y t n i e  z n a n y  h a n d e l  z e g a 
r ó w  pod firmą W . P e n t h e r  w e  L w o w i e , przy ulicy 
H a l i c k i e j  pod 1. 1 7  nabyli podpisani przed dwoma la ty  na 
swą własność a prowadząc takowy od tego czasu i powięk
szywszy go przez wielki wybór zegarków i zegarów z fabryk 
najsłynniejszych, tudzież przez w i e l k i  s k ł a d  w y r o b ó w  
J I  I t n .E K S K O  Z ł .O T Y K  Z Y C H  -  połączyli obydwa 
zawody z pracowniami. - -  Prowadząc dotychczas handel ten ku 
zupełnemu zadowoleniu Szanownej Publiczności, staraniem ich 
będzie i nadal przez akuratną usługę i umiarkowane ceny za
skarbić sobie dalsze względy i zaufanie. 4496 1—?

|  | Weigel,
zegarmistrz.

Wielki wybór
serwisów porcelanowych i krzy- 
ształowyck, Lamp Dyimarotc- 
skicli wszelkiego rodzaju, chiń
skiego srebra, maszyn do 
szyeia i kas ogniotrwałych

ii Iii. Tiara
w Przemyślu, Rynek 26.

4419 3 - 4

Z m i a n a  l o k a l u .Biuro Reprezentacji 4487 1—2

Hankn Ojczystego we Wiednia
znajduje się w kamienicy p. Wiczyńskiego,

plac Marjacki 1. 10. I. piętro
Poszukuje się zdolnych ajentów z odpowiodnią gwarancją.

Gwarantowane i wydoskonalone

Strzelby L eta ó w k i > Rewolwery
e  p a t e n t o w a n e !  f a b r y k i

M. Arendt w Liittich
są po miernych cenach do nabycia we Lwowie n pp. B .  S t i l l e r a ,  F .  F .h r l ic h a .

Tylko za tę b roń , na której wybity jest stempel A r e n d t ,  gwarantuje się za 
precyzję i donośność. 4053 6—12

J. Dąbrowski,
jubiler i  złotnik.

I  s i l H i l  ś Ą l L S i  

8 a i p | ł = l i :

aC s j  » £  £S = s S s tS
I  I i Ss i5 £ s iŚ = Ł 8
i . i ź A  S s  f S t i ś d i

Tryum f postępu I
C. k. austr. węg. wyłącz, uprz. badane i  ocechowane

Aparaty do mierzenia nafty
n a j n o w s E e g o  w y n a l a s k n ,  u z n a n e  p a t e n t e m  e  d n i a  s i e r 
p n ia  1 S 7 6  p r z e z  c .  k .  k o m i s j ę  c e m e n t n l c z ą  1 p r z e z  k i l k a  
z n a k o m i t o ś c i  t e c h n i c z n y c h  j a k o  n a j l e p s z e  i  n a j p r a k t y c z 
n i e j s z e  w  t e r a ź n i e j s z o ś c i .

K o n s t r u k c j a  jest n i e d o z n i s z c z e n i a ,  użycie bardzo pojedyncze. 
Wskazujące szkła są zastąpione przez przyrządy metalowe. Gwarancja trzechletnia. 
Ceny tańsze jak gdzie indziej. Ilustrowane cenniki bezpłatnie franco. Przero
bienie najtaniej. 3956 3—6

EPSTE1N & Co. we Wiedniu,
I. Schottenbaatei 14.



“ B o ż e  d r z e -*  k «  s i ę  z b l i ż a
a najtaniej i w największym wy

'borze  Z a b a w e k  dla deiatek

R
nabuć można u H e n r y k a  
M u l l e r a ,  róg u liey Hali

Uckiej N r  6.
Laleczk i pysznie obrane zitnka po 

5<>, 60, 80. 1 zł., 1.50, 3 do 15. 
L aleczk i nieubierane woskowe z wło- 

s.oni srt. po c. 80, 45, ' 0, 75, zł. 1, 
1.50, 2. S do 6 z ł ,  takie wołający 
mama i tato  po 2.50.

Laleczki nieubierane porcelanowe 
z wiosami i bez szt. po 12, 15, 20, 
10, 40, 50 c.
Zabaw ki pom ysłu Fróbla, które umysł 

rozbudzają tak u panienek jako też i 
u chłopczyków, szt. od 50 c. do 8 zł. 
Z w ierz ątk a  na  kó łkach  tak cynowe 
jako też skórką obciągane i do na

kręcania, szt. po c. 15, 25, 35, 50, 
70, 80, zł. 1. 1.50, 2 do 10.
( iry  tow arzysk ie  tak dla dziatek, jako 
też dla dorosłych, bardzo w wielkim 

wyborze i zajmujące , szt. 50 c., 1 zł. 
1.50, 2, 2.50 do 4 zł.
Instrum ent®  jako to : skrzypce, flety, 
harmoni. klarnety, fortepianiki, bar- 
moniki ustne, bębenki, tamborynki, 

szt. po 10, 12, 15, 20, 25, 30, 40, 
50. 60, 8 > c., 1 zł., 1.50, 2 do 2.50. 

Szopki i figury do szopek, sztuka od 
zł. >.50, 3.60, 4, b, 6 do 10. 
Pude łkow e  rzeczy  z masy papiero
wej przedstawiające wsie, gospodar
stwa , budownictwa, naczynie ku
chenne blaszanne, drewiane i porce
lanowe, żołnierze cynowe i drewniane, 

szt. c. 20, 26, 30, 40, 60, 70, 80, 
zł. 1, 1.50, 2.50.
Czaka, pałaszy, strzelhki, tornistry, 
kartuszy, całe ubrania dla dziatek, 

szt. po c 25, 30, 50, 70, 80, 1 zł.. 
1. u. ■?. 2 /0 , 3, 4 do 10.
W i e l k i  w y b ó r  d o  u b r a n ia  
B o ż e g o  d r z e w k a ,  jako to: różne 
drobiazgi, bardso gustowne wyroby 

szklanne, lampioniki, kossyeski, kulki, 
szt. po 5, 6, 8, 10, 16 dc 25 c. 

Ś w iczk i woskowe szt po 1, 2 i 3 c.
Łaskawe zlecenia z prowinoji zs 

łatwiam jak najsumienniej. Towar ku 
piony za 20 zł. odsyłam franko do. 

ostatniej stacji kolejowej. Panom kupcom
prowincji odstępuje stosunkowy rabat.
Będąc sam osobiłcie w Norym 

bergji, Lipsku, Pradze i Wiedniu : 
sprowadzając towar bezpośrednio i 
pierwszorzędnych fabryk , mogę dat 
jak najtaniej. 4463 2—?

Dzieciątko Jezus przychodzi! W
Cto chce swoim dzieciom zrobić wielką uciechę, ten niechaj kupuje szybko, 

ja k  długo zapasy starczą.

TD oM w iaBiiZfiiiarB toie!

5 zł. 15 et.
dziewcząt każdego wieku,

19 ait. pięknych dektraeji na draewko.

po bajecznej 
cenie 

t y l k o
zabawek dla chłopców i

« .pi.w.j.eT i pors.i.j., 
y,(4. pr.edalawiajaey patraga i 

* kawę.

za co otrzymuje 
się 53 sztuk 
najnowszych

: odtyieswy. yjdajac 
o -strych piórach, la 
reckich łołniaray w

;ob, przedstawiający cały Wiedeń,
o wynaleziony aparat da śmiania sia, 
ora., a .kraikami i o patraak kolorach, 
Isa. pnedatawiajaajr eaty świat swlers,ey. 

W szystkie powyżej wymienione przedmiot'/ w ilości 53 sztuk najnowszych zabawek
kosztuje razem 3  z ł. 15  Adres :

W ie n e r  W e in a c h ts -B a z a r ,
w e  W i e d n i u ,  I .  B u r g r i u g  N r . 3 .  3955 3 6

Zlecenia z prowincji załatwiają się rychło za zaliczeniem.

r. p.litarawaay młynek i 
mjW .<1 F«!rt kal«jo»j. w bogatym kaatiomie, pokaaajaey r<

ZCS- ZNACZNY TRANSPORT 
zupełnie nowej B I Ż U T E H J 1 e a a r n e j  e n  J a ia . B i ż n -  

t e r j i  naśladującej z ł o t o  t d r o g ie  k a m i e n i e .  Najwy
kwintniejszych S Z A L I K Ó W  DAMSKICH w największym 
wyborze. Najmodniejszych W A C H L A R Z Y  i  P A S K Ó W  
do nich C h a t e l a ł n e w  < P a s k ó w  do podnoszenia sukien. 
K R A W A T Ó W  męzkich i C a c h e n a a .  Nowych S Z P I 
L E K  do krawatów i G U Z I K Ó W  do mankietów

otrzymał magazyn nowości
V. KACZANOWSKIEGO

P o ś w i a d c z e n i e  l e k a r s k i e
o skutkach

z ió łek  an tiartry iyezn ych  i antireum atycznyeh  
i  krew przeczyszczających

aptekarza pana

W i l h e l m a
Dla dobra cierpiącej lodjknści caoję »ie być powodowanym, aaiceiś ae strony lekarskiej 

ególnic wyborne krew prieciysiciajace liótk. pana aptekaraa Wilhelma.
Pr.parat ten tak pojedyacay. jest jednym a najwjboraiejsayeh środkow domowyeh na 

rstkie cierpień,a wewnętrzne i przeciw tym stiboseiom aewoętranym, która sowi. .1,

a) w słabością-h organów oddechowych, ■ 
gólniej fdy Oegu,. rano banito^ o kacza': a. dal

b) W słabościach żołądka, przeciw kurcze, 
bolom, pochodzącym z zepsucia żatadka. przy I 
na raka w żołądku i nciniliwoirinm k..,.re,«

c) p rzy  opuchnięciu

y mojej roziegłej praktyoe

natycanych, w tym

rym. przeciw 
> żołądkowym.

inowieie Wie
się tychże i

HANDEL GALANTERYJNY

> FRANCISZKA E0RL1CHA
we Lw owie,

ic rynku  róg H alickiej ulicy l. 22.
)  zawiadamia niniej.zem Szanowną Pu

bliczność, że otrzymał

z  B e r l i n a
> w najw iększym  wyborze
> zu p ełn ie  now e hafty za-
> ezęte, gotowe i  m oudo- 

row an e,
h jako to : przeszło 200 sztuk poduszek 
T zaczętych powleczonych i gotowych,
I różnemi najnowszemi ściegami na 
h kanwie. Peneloppe, Jenry i na su- 

kitie, robotą aplikacji, dywany An-
? tip e d ja , O rnaty, S ta ły , Lambre- 
k qnfn dzwonkociągi, kosze ścienne.
' szelki, czapki, pantofle 1 trzewiki,
I podstawki, drzym ld, torby  myśliw 
a skie, p?sy do strze lb , be rd u ry  do 
'  dywanów i fotelów, na ręczniki, wl- 
) s ia d ła  na suknie, klucze i zegarki,

a pu laresy i tytoni erk i, znaczki 
o książek, naciski do obcierania

1 piór, mapy, widoki itd. Jako teł 
L przybory do haftu, tj. p r a w d z l -  
f  w ą  b e r l i ń s k ą  w ł ó c z k ę ,
I  deka ’2c t., fllozella, pella, sznelka, 
k jedwab kordonkowy, haczki, wa- 
r  łeczki stalowe kościane i drewniane.
1 Zlecenia z prowincji uskuteczniają

się odwrotną pocztą. 4422 3—6

Kz\z\z\^z>z»<
M edycyny 1 chiru rgii

Dr. Jakób Bierer
l e k a r z  k o l e j o w y

specjalista chorób tajemniczych  
skórnych leczy takowe radykalnie. 

Mieszka przy placu Gołuchowskii'
Nr. 3. Hotel „Tygrys1*.

Ordynuje od godz. 8. do 9. z rana i od 
3. do 4. z południa.

Dla ubogich bezpłatnie. 4246 4-

8 I B O F
sesnowo - balsamiczno-ziołowy

A. Mańkowskiego
m agistra farmacji w PRZEMYŚLU.

Zarząd masy rozbiorowej
Augusta Schumanna

donosi niniejszem do publicynej wiadomo
ści, że począwszy od 1. grudnia br. co
dziennie odbywać się będzie w lokalu fa
brycznym Augusta Schumanna we Lwo
wie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 5.

publiczna licytacja,
towarów gotowych, półgotowych, materja- 
łów surowych, narzędzi, maszyn, słowem 
wszelkich ruchomości należących do in
wentarza krydalnego powyższej masy. Do 
licznego współudziału przy licytacji tej 
zaprasza

Z a rza d ca  m a sy .
4490 2 - 3

Dotąd n ieprzew yższony w swej skuteczności

goścowi, reumatyzmowi,
i cierpieniom nerwowym

każdego rodzaju, a t o : cierpienia nerwowe i reumatyczne, jako  też bole w 
połowie twarzy, migrena, strzykanie w uszach, reumatyczny ból zębów, bole 
w krzyżach i stawach, rwanie w członkach, bole w biodrach (Ischias), reu
matyczne afekcje sercowe, kurcze żołądkowe i w spodnich częściach ciała, 
ogólne osłabienie organizmu, drżenie, osłabienie mnszkułów, bole w zagojo
nych ranach, porażenia itp. je s t skuteczny przez aptekarza JT. H e r b a b n y  
w e  W ie d n iu  preparowany.

we Lwowie w hotelu A ngielskim .
SKT" Towary te  odznaczają się dobrocią gatunku i gu

stem, obok ceny w miarę wartości jak  najniższej, dla tego też 
ośmiela się polecić je  względom Szanownej Publiczności.

Poleca również: K ę k : t w i c / .k i  z najlepszych fabryk. 
K a łn łe r r .y k ł  i M a n k i e t y  damskie i męzkie. P e r f n -  
m y .  M y d ła  i W o d ę  k o l o ń s k ą .  W y r o b y  s k ó r z a n e .
G o r s e t y  p a r y s k i e .  P a p i e r k i  wyłącznie ł t a n e n z .k i e .  
Doświadczonej dobroci K a ł a m a r z e  m a g i c z n e  niewyma- 
gające wcale atramentu, obecnie po cenie 20prcL niższej od 
początkowej. 4414 2—?

Rękawiczki uszkodzone przy przymierzaniu wymię-

d) przeciw organicznej wadzie se ca, n i niedomykalność k la p ;
e) przeciw syfilitycznym chorobom wszelkieao rodzaju, a szczególe

f & c % ™ « i w \ i^  itti d,°e’ beMk'

X E I R O X Y I I S  działa uspakającoa przytem jest uspakającej skute
czności. Gdzie nie pomaga M oroforum , morflnum, i wzzystkie środki narko
tyczne objawia Neurozylin  po pierwszem natarciu ju z  swoję cudowną uspa- 
kającą skuteczność. Nearozylin okazał się skutecznem w szpitalach cywil
nych z wojskowych, sławni profesorowie we W iedniu i zagranicą, słsw nt le
karze stolicy i na prowincjach brali przez dłuższy czas ten śrosek w naj 
aorszych wypadkach, i znaleźli takowy odpowiadającym swemu zadaniu, 
ezem świadczą pochwalne świadectwa i uznania. Prócz tego potwierdzają
setki listów dziękczynnych od wszystkich^ klas społeczeństwa, że i 

innym  środkiem siłę l "  '  " "
e zastąpi

żadnym innym  środkiem siłę leczniczą Neuroxylinu.
Cena jednego flakonu (zielono opakou

tunek (różowo opakowany) 1 złr. 20 et., przy w 
opakowanie.

Główny skład dla Galicji we Lwowie w apt. pod „Srebrnym  
orłem11 Zygmunta Rnckera, w Drohobycza w apt. L. Dobrzynieckiego. 
w K oszycach a C. Wandraschka Centralny sk ład w ysyłek we Wiednia 
n J. Herbabny, apt. znr Barm herzlgkeit, Neubau, K slserst.asse  a .  90.

ziółka aptekarza W

Prawdziwe W i l h e l m a  autiartrytyczne i antireumatyczne krew oczyszcza
jąc  ziółka otrzymać można tylko z międzynarodowej fabrykacji Wilhelma antiar- 
trytycznych, antireumatycznyeh, krew oczyszczających ziółek w N e u n k i r c h e n  
pod Wiedniem, lub też na składach w dziennikach wskazanych.

P a k i e t  p o d z i e l o n y  n a  o ś m  p o r c y j ,  przyrządzonych według le
karskich przepisów, w nz z objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych językach 
1 z ł .  Osobno za stempel i opakowanie 1 0  ct

Dla dogodności PT publiczności, prawdziwe W ilhelm a  a u t ia r try ty c z n e , 
au tireu inatyczne krew  oczyszczające  ziółka otrzymać także można:
I We LWOWIE: u Zygrn. Hackera apt.. Jakóba Bcisera apt., Jakóbn Picpcsa apl. i K
' żanewskieg. ; w Bielsku G, Zabystr.au apt.. w B.ł.ie Adoll Gross apt.. w Binł.i Jus. 1 

Bóbrce A. Miedlreki apt.. w Uułsseu-each A b. Wssowiea apt.. w Brodach M. S. Fraa
w Bur, w Cierniowe 

,beexu L. Dobr 
Ilofma

h Igo. Schui,
t. i J.

,wy K. Cbalb.sany a?t., w Krako- 
w Mona.terayskach Wład. Żarski apt., w Nowym Targu K. Laur, w Ne-

■ a'pL, °w*Pn!«>yśfa J.^Ge^tsehkf,0̂  ttódamehowie '^Jnskiewin ap*. 
ibreieh, w Badewcaeb A. Ocean, apt., w Rymanowie W. Wojtynkiewiea 
>ojt£,kiewica a?t„ w Samborce Piotr Gailhofer apt.^ w Ŝanoku Jan Zn

am,aa Roktuowien #,̂ rF.d jam^giewies^ip *
lacaykach Jakób Negrasa npt..

rewie, apt., w Sadorórae Darnina Rabinowie! apt.. , 
Stryja Z. Dragowskt apt.. w Sucaawie Julian Siebert 
w Tarnowie E. R.uk apt., w Wadowicach S. Karowski

MAGAZYN dawniej J. KCIIMAYERA
dziś pierwszego wiedeńskiego kupca

W e rtbe lm e r &  Jonas,
został zaopatrzony na porę zimową 

w P Ł A S Z C Z E  aksami:ne w cenie od 50 zł. do 120 zł., 
jedwabne watowana od 40 do 80 zł.

Ciepłe S e h ip s k i n g  s u r d u t y  od 12 zł. do 50 zł. 
E ia t a n k i  pokojowe od 5 do 20 zł. 

K O S T 1 I J 5 I Y  w wielkim wyborze czarne do żałoby i do 
strojnego ubrania, jakoteż i kolorowe od 15 do 80 zł. 

F u t r z a n e  g a r n i t u r y ,  składające się z k o ł n i e r z a  i 
zarękaw ka od 10 do 50 zł.

O tem zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 
4424 3 -?  Bronisław a Ktihmayer.

Następujące pisma uznania, dostarczają najlepszych dowodów ; 
o wybornej skuteczności

W ilh e lm a  u lo p k u  4<B6TI
z ziół zbieranych na górze Schneeberg.

Do pana F ranciszka Wilhelma, apt. w Neunkirchen.
B e ro  n ic ,  poczta KSnigstadt, 21. lutego 1876.

Moją najserdeczniejszą podziękę za przysłanie mi pańskiego ulepku z zi, 
Schneeberga czuję, że mi olepek pomógł na moje cierpienia płacowe, upzaszam pana 
tedy, o przysłanie mi dwóch flaszek tego ulepku za zaliczeniem.

Z uszanowaniem F ra n cis ze k  K ozelka, nauczyciel.

Do pana Franciszka Wilhelma, apt. w Neunkirchen.
B o sk o  w i t z ,  2. czerwca 1876.

Upraszam pana uprzejmie przysłać mi odwrotnie dwie flaszki Wilhelma teg, 
skutecznego ulepku z ziół Schneeberga, ten bardzo pomógł mojej chorej żonie, musi 
tedy użycie dalej kontynuować. Polecam się M oritz Saxl.

JTeirnktrcken.

ciw wszelkim uporczywym
szlom, słabościom piersiowym i płuc, oraz 
skuteczny w kokluszu.

Cena flaszki ł  zł.
Główne zkłady utrzymają panowie 

aptekarze: W Bernis apt. Pr. Eder, Ba- 
ckergasse, w Czerniowcach a p t W. Beł- 
dow itz , w Krakowie apt. A. Redyk pod 
Barankiem, we Lwowie a p t  K, Mikolasck, 
w Warszawie apt. H. Kneharzewskl, we 
Wiedniu apt. W eis  Tuehlaubea (pod Mu
rzynem), i J. Herbabny Neubau Kaizer- 
strasse Nr. 90, tznr Barmberzigkait).

Oprócz tycłr ikładów mają n a it 
panowie: W Bochni a p t  Reiss; w Broc 
apt. Witosławski; w Bóbrce apt. Międlicki; 
w Busku apt. Wysoczsńskl; w Bełzie apt."  . ■ — - • .  Li ;

apt. Piepes i , _______ £
Szulz; w Nowym Sączu apt. F ilipek; w 
Przemyślu apt. Tarczyński i Nahlik; w 
Przemyślanach apt. Baranowski; w Prze
worsku p. Rybacki; w Rzeszowie apt. Ka
linowski ; w Starym Sączu i Szczawnicy 
a p t Jezierski; w Stryju apt. Zgórzkij; w 
Samborze apt. Gailhofer; w Stanisławowie 
apt. S tecber; w Tarnowie apt. Reidt i 
Tenczyn; w Tarnopolu apt. Jimrogiewicz ; 
Wojniłowie apt. NowickiJ; Źurawnie apt. 
Tomaszewski; w Starem Mieście apt. 
K. Lewicki. 44691 1 - ?

Każda flaszka mego Syropu sosnowo- 
balsamiczno-ziołowego ma na etykiecie mój 
własnoręczny podpis i markę ochronną.

W ielmożny P an ie !
Przedewszystkiem dziękuję za Pańskie 

trudy przy odkryciu tego Balsamu na ka
szel i zasyłam^ tysięczne dzięki za urato
wanie mnie od tej męczarni. Od 27 mie
sięcy miałem tego ;odzaju kaszel, że pra
wie przy jego silnych napadach wymiotów 
dostawałem, a gdy zażywałam Pański Bal
sam, ustał kaszel całkiem i ja  jestem

dają jadyaia nbrsnia zdrowia c prawdziwej w e łn y  K a p p ,  
która mają tą nieprzewyiszoną własność, że sią dają aastoso- 

wać do każdej objętości ciała.
Jedynie do nabycia w

Itarw lllll ItllAW
we W iedniu, F ra te rs tra sse  26.

we L w o w i e  w rynku 1. 3 ^ .
1 sztuka kaftanika w wełny cap dla mężczyn i pań 70  c.

,  spodenek » « 9 » 70  c.
.  kaftanika z wełny Merino 90  c. do 1 zł. 20  c.
,  spodenek „ „ 1 z ł. do 1 zł. 20  c.

para pończosz wełnianych męzkich i damskich 30, 40  do 50  c. 
,  skarpetek .  „ 9 30, 40  c.
„ pończosz do polowania męzkich 1 .3 0  do 1 .5 0  
,  pończoszek dziecinnych, najlepszej jakości 20, 25 , 30  e.

Kaftaniki dla dzieci 30, 40  c.
Szale zimowe męzkie 20 , 30. 4 0 , 6 0  i wyżej.
Zimowe kapelusze męzkie 99 ct, 4128 1 1 -?

N a j n o w s z e  w  t e j  p o r z e
Kaftaniki z jedwab, siatki dla mężczyzn 2 z ł., dla dam zl. 2 .5 0
Kaftaniki ze surowego jedwabiu dla mężczyzn i pań 2 zł. 
Spodnie z surowego jedwabiu 2  z ł.

H w łe io  p r z y b y ł e
Prawdziwe Lefocher rewolwery 7 milimetrów 4 zł. 75  ct.

D o pana Franciszka Wilhelma, apt. _ ........
K ó s t e l w a ł d ,  poczta Kupferberg 29. kwietnia 1876. 

jrasz&m pana o przysłanie dwóch flaszek wynalezionego przez pana Wi - j 
iepku z ziół Schneeberga za zaliczeniem. Z uszanowaniem

Karol Mappes.
P. T. osoby, które sebie życzą nabyć tego ulopku, wyrabianego przez» - 
mnie od r. 1856 -  raczą wyraźnie żądać:

W ilhelm ’s Schneeberga K rauter-A llop
Zapieczentowana flaszka  

o ryg inalna  kosztuje 1 zł. 25 e. 
Można dostać w najświeższym 
stanie u właściwego 
ducenta

Fr. Wilhelm,
Apotheker in Neunkirchen 

Kicderfist.
Opakowanie ko«ztuje 20 ct.

____ o ___________ ______  jlk o  we Lwowie: w aptekach
Zygm. Ruckera, Jakóba Beisera, Kaliksta Krzyżanowskiego, J “  ~
na.trzysacb Wiad. Żarski apt., w Bełzie Adolf Gross apt., w B
w Busku Eug/ Wysoczaaski apt., w Bursztynie Jan Klinke apt., . ---------
Golichowzki apt., i Ig. Schmidt, w Drohobyczu Lud. Dobrzynieeki apt.. w Horodeace 
M. Aientowicą apt., w Jarosławiu J .  L. Wisłocki apt., w Krakowie Józef Trauczyn- 
ski apt., w Badowcach Albert Decani apt., w Skawinie Karol Mayer apt-, w Stani
sławowie Ferd. Stecber apt., w Stryju Zg. Drągowski apt., w Tarnopolu Fr. Jamro- 
giewicz apt., w Ulanowie J. Wroński apt., w Zurawnie Józef Tomaszewski apt.

Ul

Flaszka, zaopatrzona taką 
pieczątką, stanowi mój fa
brykat; fałszujący tę mar
kę ochrony podpadają ka
rom prawnym.
Do każdej fla szk i doda je  się  

instrukcję.

Franzos,

12
75 , 
75 ,

Sadagóra, 23. grudnia 1875 
Panowie aptekarze i kupcy otrzymują

za gotówkę znaczny rabat z moją dostawą 
do ostatniej stacji koleji. Opakowanie 
obliczam wedle ceny fabrycznej.

Kupujący hurtem otrzymują znaczny rabat.

Bazar Friedm aniia.
Zamówienia z prowincji załatwiają się za zaliczeniem.

Do c z y s z c z e n ia  k r w i
najstosowniejszym i najszczególniejszym środkiem jest

wzmocniony

SarsaparilSa Syrop
J. Herbabnego.

Syrop  ten składa się z roślinnych, krew czyszczących i  rozpuszczal
nych pierwiastków, przeważnie z korzeni Sarsaparyli, której szczególne, krew 
czyszczące własności uznane zostały przez wszystkich lekarzy. Syrop ten wy
rabiany przez J. Herbabnego, jest na podstawie licznych doświadczeń, szcze
gólnym, powoli rozpuszczającym się, bardzo mocnym, doskonałym i nieszko
dliwym środkiem do czyszczenia i poprawy krwi.

Wzmocniony Sarsaparillowy Syrop Herbabnego przyczynia się do cią
głego odnawiania materji, do ruchu kiszek, działa skutecznie na powolne, 
łagodne trawienie, zarazem chłodli, przyczynia się do wydzielania soków 
w żełądka, kiszkach, wydziela żółć, powiększa w łagodny sposób czynności, 
skóry i nerek, niweczy wszelkie skutkiem wewnętrznego zapalenia powstałe 
chorobliwe objawy, wydziela wszelkie chorobliwe mocne pierwiastki, zepsute 
soki częścią zapomocą wypróżniania żołądka — że zaś gruczoły skórne i nerki 
otrzymują czynniki do wydzielania z krwi tętniczej, częścią zapomocą potów 
i uryny. Wzmocniony sarsapzrilowy Syrop J. Herbabneqo bywa więc z naj
lepszym skutkiem używanym: przeciw zatwardzeniu, kongestji, przeciw wszyst
kim chronicznym wyrzutom skórnym, złośliwym liszajom, przeciw długotrwa
łym ropieniem, złośliwym ranom, przeciw gościowi, reumatyzmowi i przeciw 
skutkom tycbże, przeciw cierpieniom hemoroidalnym, przeciw zadawnionym 
chorobom syfilitycznym , przeciw przerwom w krążeniu krwi i trawieniu, 
przeciw atakom krwi do głowy — zawrotom, przeciw zatkaniu żołądka, prze
ciw puchlinie wątroby i śledziony, żółtaczce, skrofułom, chronicznej puchlinie' 
gruczołów, przeciw cierpieniom nerwowym i przeciw słabościom kobiecym.

Cena oryginalnej flaszki 85  ct., przy przesyłce pocztą 15 ct. wię
cej za opakowanie. 3981 4—6

Central Versendungs-Depot iu Wien J .  H e r b a b a y ,
Apotpeker „zur Barmherzigkeit1 Wien Neubau, Kai serstras.e 90

Skład  we Lwoie w aptece Z. R u c b e r a ,  pod „srebrnym 
orłem*, w Drohobyczu w apt. L . Dobrzenieckiego.

E . J t t lb e  w e  W ie d n iu
VII. Bez. Neubaugasse 1.

poleca po oryginalnych cenach fabrycznych swój wielki skład lamp naftowych, tudzież 
sprzętów dla gospodarstwa domowego i urządzenia kuchennego. Jako now ości: nowe 
c. k nprzy. zabezpieczone pieca naftowe do gotowania z rezerwoarem, przyrządy do 
gotowania na gazie, (Gaas-Scbnellkocher), latarnie zabezpieczono od ognia bezwonne 
lampy nocne naftowe (Spar- nnd Nachtlampe fur Petroleum), c. k. uprzyw. aparaty do 
zamykania zapomocą których można z każdej odległości w pokoju drzwi zamknąć i 
otworzyć, dalej nowe ocechowane miary litrowe do cieczy stołowych i oleju, ciężarki, 
wagi itp. Szczególnie polecam nowo wynalezione c. k uprz. aparaty bezpieczne, 
dające się zastosować do wszystkich lamp naftowych, " •
ampy chronią od nieszczęścia.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie f r a n c o .
W  fa b r y c e  m aszyn  i  o d le w a m i  

|  S. RKDDiUERA w Czerniowcach
będą z a r a z  pikyjęci i otrzymają trwałe zajęcia: 

kilku ślusarzy maszynistów, jeden kowal, M- 
(Feuerbursch), jeden tokarz i dwóch sto- 

larzy do modelowania. 4450 2—3
Raczą 8ię tylko rzetelni i zdolni robotnicy zgłaszać. ^  Petroleum Sicher- Miary litrowe Petroleum Schnell- Petroleum Si- 

.^ ..!k£'heit8 Stnrmlaterne. na oleje. kocher fur eigene cherheits-koch- ^ h i r r e *

CMOaOB Y «ARBŁA, GLOSO 3t GSBY
.—y * v  zalecane w słabościach g a rd ła  , ehrypc . zapaleniu g a rd ła ,  zawrzodowaniu w ustach, cuchnącemu od 

f  j  I  I Lę I  U  ’ j - f  Łę I  i r r j ta e j ł  w gard le  i gębłe przez palenie ty ton iu , zapobiegają d z ia łan iu  m erknrjusza  Lekarze zalecająJe

DETHANA
śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosn i zapobiegają 

dzeniti gardła. —*W Paryżu w aptecep. D e t b a n a ,  Faubourg St. Denis, 90, i u wszystkich znaczniejszych a 
rzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Grom&o. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Nirodowej" pod zarządem A. Skerla.
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